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2 za kulis zjazdu ka oickiego 


Sierocińskie pieniądze 


Odbyty niedawno w Warszawie zjazd 
katolicki był paradą, zręcznie przez klery- 
kałów wyreżyserowaną. Szło im o to, żeby 
wywolać na zewnątrz wrażenie, iż wszyst- 
kie pomysły klerykalnej polityki, na tym 
zjeździe zaprodukowane, zrodziły się samo- 
dzielnie w społeczeństwie, iż klerykalizm 
jest samorzutnym odruchem szerokich 
warstw. Starano się tedy takie właśnie po- 
zory madać zjazdowi katolickiemu. Trosk- 
liwie ukryto jego istotę. Nie zdradzono ani 
glówkiem, że wszystko to, co zjazdowi. ka- 
tolickiemu przedłożono ido uchwalenia, ja- 
ko rzekomo nowe pomysły, projekty i wnio- 
ski, było już cddawna uchwalone i posła- 
nowioie przez zjazd biskupów, który się w 
maju tego roku odbył w Krakowie. Refe- 
renci i wnioskodawcy na zjeździe katolię" 
kim wyglądali pozornie jak żywi ludzie, 
ruszający się samodzielnie, w rzeczywistor 


Ści jednak były to manekiny, jak owe pa- ' 


jace z tektury, które ruszają się, gdy je 
ktoś ukryty ciągnie za sznurek. Tu za kuli- 
sami ciągnęli za sznurek biskupi, to znaczy 
arcybiskup Theodorowicz, który jest ich 
dyktatorem. Zjazd katolicki miał na celu 
zamaskować dyktaturę biskupią, a zarazem 
służyć za narzędzie biskupim tajnym po- 
stanowieniom, za reklamę biskupim zamy” 
Blom. 

Takim manekinem, ciągniętym za niewi- 
dzialny sznurek, był na zjeździe katolickim 
generał Haller, Wystąpił on tam z projek- 
tem założenia wielkiego dziennika kłery* 
kalnego. Myliłby się jednak, ktoby uwie- 
rzył, że to własny projekt p. Hallera, że ten 
projekt urodził się w jego głowie i że to wo- 
góle dopiero projekt. Albowiem założenie 
dzienrika klerykalnego zostało już poprze” 
dnio uchwalone przez zjazd biskupów, a p. 
generał Haller służył tej tajnej uchwale 
sowietu biskupiego tylko za listek figowy. 
Bezkrytycznemu tłumowi starają się klery- 
kali dawać teatralne złudzenia, ale za ku- 
tisami tej komedyi wszystko jest z z góry 
wyreżyserowane, cała intryga w najdrob- 
niejszych nawet szczegółach uknuta. 

Na sprawie dziennika klerykalnego moż- 
Da to stwierdzić w całej pełni, Albowiem 
zjazd biskupów nietylko uchwalił projekt 
założenia dziennika, — biskupi to ludzie 
bardzo praktycznni i nie bawią się w nie- 
realne projekty, lecz każdą sprawę traktu- 
ją konkretnie, — zabezpieczyli oni z góry 
finansową podstawę tego przedsiębiorstwa. 
Mianowicie krakowski zjazd biskupów po“ 
stanowił na założenie i utrzymanie dz: 
nika Kklerykalnego obrócić kapitał, zebrany 
przez biskupów belgijskich na złagodzenie 
nędzy w Polsce, W odezwach swoich do lu- 
dności belgijskiej odma!owali tamtejsi bi- 
Bkupi we wzruszający sposób spustoszenia 


orfen Polskie! Partyi ada 


Wychoczi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


na'gazetę klerykalną 


wojenne, które wyniszczyło Polskę, mnós- 
two mieszkańców tego kraju pozbawiając 
chleba, pracy, zdrowia, dachu nad głową, 
ojców i żywicieli rodzin. Wstrząsający ob- 
raz spalonych wsi, znędzniałych kalek, gło- 
dujących sierot — wyraziście nakreślony w. 
odezwach biskupów belgijskich, — roztkli- 
wił serca ludności bcigijskiej i, jakkolwiek 
Belgia sama również doznała straszliwych 
szkód wojennych, jednak pesypały się ofia- 
ry, nie szczędzono wdowich groszy i uskła- 
dano znaczne sumy dla ulżenia nędzy w 
dalekiej Polsce. Te sumy, uzbierane ze skła 
dek miłosierdzia, przesłali biskupi belgij- 
scy episkopatowi polskiemu. Ale żaden u- 
bogi w Polsce, żaden zrujnowany przez woj 
nę, żaden kaleka, co w obronie ojczyzny nor 
gę lub rękę postradał, żadna wdowa, co Mẹ- 
ża, żadne sierota, co'ojca utsfaciia na polu 
bitwy, żaden wieśniak, któremu pożoga wo- 
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jenna chatę spaliła, słowem żaden nędzarz 
w Polsce ani grosza z tego funnduszu nie 
oglądał. Zjazd biskupów polskich w Krako- 
wie uznał, że kłerykalna agitacya politycz- 
na przy wyborach do Sejmu jest ważniej- 
sza, niż dzieło miicsierdzia i uchwalił cały 
ten fundusz, z belgijskich składek dobro" 
czynnych pochodzący, przeznaczyć na dzien 
nik klerykalny. 

Widzimy zatem, że rzecz była już zupeł- 
nie gotowa, założenie dziennika postano- 
wione, finanse zapewnione, — gdy p. gener 
ral Haller, jako wysunięty figurant, udar 
wał na zjeździe katolickim w Warszawie, że 
występuje z nowym, własnym pomysłem. 
P. Haller służył tylko za narzędzie szumnej 
reklamy robocie zakulisowej biskupów. 

lerykali są mistrzami robót zakuliso- 
wych. Zjazd katolicki był tylko paradą zer 
wnętrzną dla głupich. Właściwy spisek kle 
rykalny knuje się w ukryciu. Toteż uchwar 
ły krakowskiego zjazdu biskupów osłania 
po dziśdzień nieprzenikniona tajemnica, 
której rąbek jednakowoż udało się nam u- 
chylić. z | | 
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Dymisya starego — posiedzenie nowego 
gabinetu ` 


St Downarowicz ministrem spraw wewnętrznych — Możliwość dymisyi 
gabinetu p. Ponikowskiego — Losy pp. Dąbskiego i Kiernika 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 20 września. 

Naczelnik państwa wystosował do p. Wir 
tosa następujący list: 

Dekretem moim z dnia dzisiejszego powo 
łałem, pod przewodnictwem p. Antoniego 
Ponikowskiego, rektora [politechniki war- 
szawskiej, nowy gabinet, któremu Pan i 
wszyscy ustępujący ministrowie zechcecie 
przekazać swoje czynności urzędowe. Rząd, 
któremu Pan w ciągu 14 miesięcy przewo- 
dniczył, ujął ster spraw państwowych w 
grożnej dla Rzeczypospolitej chwili, gdy 
wojska bolszewiekie zbliżały się ku stołicy 
państwa. Jednocząc i organizując wszyst- 
kie warstwy społeczne w patryotycznym 
wysiłku, rząd Pana przyczynił się do zwy- 
cięskiego odparcia najazdu i do zakończe- 
nia wojny traktatem pokoju, zawartym w 
Rydze, Za rządów Pana została uchwalona 
konstytucya z 17 marca, która zakreśla sze” 
rokie podstawy demokratycznego rozwoju 
odrodzoenj Rzeczypospolitej. Toteż w dniu, 
w którym Pan oddaje wraz z całym gabine- 
tem ster spraw państwowych nowemu rzą- 
dowi, wyrażam Panu i wszystkim ustępu 
jacym ministrom uznanie i podziękowanie 


„ za usilną i owocną pracę. 


Warszawa-Belweder, dnia 19 września 1921 
Naczelnik państwa: 
Józef Piłsudski. 
MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
W ostatniej chwili cofnięto powołanie wi- 
i 


cemimistra Kuczyńskiego na kierownika 
ministerstwa spraw wewnętrznych i zamia 
nowano ministrem p. Stanisława Downa- 
rowicza, wojewodę wołyńskiego. 
PIERWSZA RADA MINISTRÓW 

Dziś o godz. 8 wieczór rozpoczęła się pier- 
wsza rada ministrów, pod przewodnictwem 
p. Ponikowskiego. Rozpatryowano projekt 
tymczasowej rady finansowej. Ze źródła 
dobrze  poinformowanego korespondent 
Wasz dowiaduje się, że o ile projekt ten nie 
zostanie przez Sejm przyjęty, Ponikowski 
wraz z całym gabinetem poddałby się do 
dymisyi, Projekt rady finansowej zmierza 
w tym kierunku, aby na tle ustaw o podar 
tkach wydać szereg rozporządzeń, celem 
łatwiejszego ściągnięcia PAN podat- 
ków. 
co BĘDZIE Z PP. DABSKIM I KIERNI- 

KIEM? 


Sprawa ustąpienia wiceministra spraw 
zagranicznych p. Dąbskiego oraz wycofania 
prezesa głównego urzędu ziemskiego p. 
Kierrika nie została jeszcze definitywnie 
załatwiona. W najbliższy wtorek zbierze się 
rlenum klubu PSL, na którem to posiedze” 
niu obie sprawy będą rozważane. 

© w % 

Nowy minister spraw wewnętrznych p. 
Stanisław Downarowicz urodził się w roku 
1874. Ukończył wydział prawny na uniwer- 
sytetach w Warszawie i Lwowie, oraz poli- 
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technikę lwowska. Przez 3 lata był urzęd- 
nikicm w biurze kolejowem wydziału kra- 
jowcgo we Lwowie, potem inżynierem w 
dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie, a 
przez 8 lat inżynierem miejskim we Lwo- 
wie. Po wybuchu wojny został zastępcą sze” 
fa departamentu wojskowego NKN (szefem 
był obecny generał Sikorski), W lutym 1917 
kierował działem administracyjnym depar 
tamentu spraw wewnętrznych przy Radzie 
regencyjnej. W niepodleglej Polsce był po- 


czątkowo szefem sekcyi administracyjnej 
generalnego komisaryatu ziem wschodnich, 
a w Sierpniu br. został mianowany woje- 
wodą wołyńskim, 
(PAT). Warszawa, 20 września. 

Dzisiaj w południe ustępujący prezydent 
ministrów Wincenty Witos pożegnany zo- 
siał przez członków prezydyum rady mini- 
strów. Urzędowanie objął premier p. Anto" 
ni Ponikowski, któremu przedstawili się na 
czelnicy wydziałów. 


Sprawa palsko-litewska przed Ligą Narodów 


(PAT). Warszawa, 20 września. 

Dnia 19 bm. wieczorem Rada Ligi Naro- 
dów dysputowała nad sprawą sporu polsko 
litewskiego, w obecności dolegatów obu 
"stron. Hymans złożył sprawozdanie o prze- 
biegu rokowań, nasiępnie delegat polski 
profesor, kskenazy wyjaśnił, dlaczego Pol: 
ska mie może przyjąć projektu Hymansa. 
Ami jeden Polak, — mówił delegat, — nie 
przyjąłby tego projektu. Delegat Litwy ko- 
wieńskiej w swojej odpowiedzi zwrócił się 
do Rady Ligi Narodów z wezwaniem, aby 
spowodowała ewakuacyę obszaru wileń" 
skiego przez wojska Żeligowskiego Hyr 
mans oświadczył), że nadeszła chwila do 
wypowiedzenia się co do istoty sporu, po- 
nieważ dyskusya trwała już dostatecznie 
długo. 

Delegat polski prof. Askenazy w szczegó- 
łowym wywodzie wskazał na zasadniczą 
zmianę między obecnym a poprzednim pro- 
jektem Hymansa. Podczas gdy pierwszy mó 
wił o federacyi, to obecny muwi o ink .«po' 
racyi (wcieleniu) Wilna do Litwy kowień- 
skiej, na co Polska nigdy się nie zgodzi. Da- 
lej prof. Aszenazy wskazuje na sprawę Kłaj 
pedy, którą (projekt Hlymansa bezprawnie 
porusza i dochodzi do wniosku, że sprawa 
polsko-litewska może być uregulowana tyl- 


ko przez rokowania wolne od wszelkiego 
pośpiechu. Z tych powodów edmawia wzię” 
cia nowego projektu pod rozwagę, nato- 
rniast rząd polski gotów jest podpisać roko- 
wania na podstawie pierwotnego projaktu. 

Delegat litewski Galwanauskas wysta- 
pił przeciw Żeligowskiemu i oświadczył, że 
Litwa kowieńska gotowa nadać Wilnu ta- 
ką autonomię, jaką Czechy nadały swym 
mniejszościom. 

Prof. Askenazy yabrał powtórnie głos i 
zapytał, dlaczego bierze się pod rozwagę 
tylko przydzielenie Wilna Litwie, a nis Poł- 
sce. Przecież chodzi o kraj, w którym liczba 
Polaków przekracza w olbrzymiej mierze 
liczbę Litwinów, których liczba tam jest 
nieznaczna. 

(PAT) Genewa, 20 siurpmia.. 

Rada Ligi przyjęła dziś jednomyślnie rezalu» 
cyę proponowaną przes Hymansa, a zalecającą 
obu delegacyom przyjęcie nowego programu U- 
kladu Hiymansa. Rezolucya stwierdza, żo między 
pierwotnym a nowym projektem Hymiar.sa nie- 
ma zasadniczych różnie, Rezolucya upoważnia 
Hymamsa do zreferowania sprawy na plenarnem 
posiedzeniu Ligi. Delegat Polski As<enazy 0 
świadczył, że rezolucye powyższą prześle rządo: 
wi swemu, zaznaczył jedrzaksze. żo już obecnia 
musi zgłosić pzwne w tej sprawie zastrzeżenia 
spetyalnie co do kwestyi różnic isiniejących 
raiędzy dawnym a nowym projesztem Hymansa, 


Rychle załatwienie sprawy Górnego Sląska? 


Bordeaux (PAT. Radio). Agencya Havasa 
donosi z Genewy, że uregulowanie sprawy 
Górnego Śląska, przekazane Radzie Ligi Na 
rodów, wkrótce nastąpi, a to z tego powo- 
du, że sprawa ta jest na bargze dobroj dre- 
dze. Prace komisyi czterech odbywają się 
w bardzo pomyślnych warunkach. Każdy z 
czterech członków komisyi stara się zbadać 


0 komunikacyę między Polską 
a Niemcami 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu'). Celem 
wykonania przez rząd polski, podpisanej 
w Paryżu konwencyi, mocą której Polska 
zobowiązała się w imieniu swem i w imie- 
niu wolnego miasta Gdańska zapewnić 
Niemcom komunikacyę tranzytową między 
portami wschodnimi a pozostałą częścią 
Niemiec przez terytoryum b. dzielnicy pru- 
skiej i przez Gdańsk, zaś Niemcy zobowią* 
'zały się zapewnić Polsce takąż komunika- 
cyę, utworzony został przy ministerstwie 
spraw zagranicznych komitet tranzytowy, 
pod przewodnictwem dyrektora departa- 
mentu p. Kazim. Olszowskiego. W skład 
komitetu wchodzą reprezentanci minis- 
terstw wojny, skarbu, kolei, roobót publir 
eznych i poczt. k 


Rokowania handlowe 
polsko-czeskie 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu ). Dziś przy 
była do Warszawy delegacya rządu czeskie 
go dla prowadzenia rokowań z rządem pol- 


problem i w tymi celu powysyłałi oni kwer 
styonaryusze, na które odpowiedzieli już 
eksperci. Zebrany materyal, dotyczący ca~ 
łokształjtu kwestyi, jest, jak się zdaje, zua“ 
pełnie wystarczejący, należy się przeto spo 
dziewać że Rada Ligi Narodów będzie mo 
gła w przesdzgu kilku dni zdać sobie z nie- 
go sprawę. 


skim o traktat handlowy. Delegacya składa 
się z 10 osób, przewodniczy jej poseł czeski 
w Warszawie p. Maxa. Rokowania potrwa” 
ją 3 tygodnie. 


Mianowania w ministerstwie skarbu 


Warszawa. (PAT) Naczelnik państwa zamiaa 
nował w ministerstwie skarbu dyrektorami dra 
Kazimierza Zaczka, Wacława Dzierzgowskiego, 
dra Kazimierza Birtfollnera i dra Wiktora Mie 
kuleckiago, 


Przed przewrotem na Wegrzech? 


Praga. (PAT) „Prager Tgblt.' donosi, że na 
podstawie nadchodzących z Budapesztu wiado- 
mości należy przypuszczać, iż już w najbliże 
szych dniach dojdzie do doniosłych wydarzeń 
na Węgrzech, Wszystko wskazuje na to, że Frios 
drich jako przedstawiciel t. zw, karlistów gotuje 
się do walnej rozprawy z Horthym. Friedr ch 
poczynił podobno wszełkie kroki, aby w odpo- 
wiednim momencie skierować na Budapeszt 
część oddziałów węgierskich . znajdujących się 
obecnie na Węgrzech zachodnich, zmusić Kor: 
thyego do ustąpieria i dokonać przewrotu. Ró- 
wnocześnie donosi dziennik z Budapesztu, że 
wczoraj przyszło tam do wykroczeń ulicznych. 
Demansiranci wtarenęli do Kilku kawiarń į po- 
bili zaajdujących się tam gości. Przed rudąkcyą 
„Nepszuwy” przyszio do wrogich demonsiracyj. 
Cerzura pism siosowana jest z radzwyczajną 


ostrożnością, Dotąd nie zdołano stwierdzić przy: 
czyny tych demonstracyj. Istnieją przypuszczes 
nia, że chodzi tu o pierwszy atak zwolenników 
Friedricha przeciw rządowi, 


Zarządzenia karne przeciw 


grom 

Praga, (PAT) „Lidove Noviny* donoszą z Wies 
dnia: Nie ulega wątpliwości, że w najbliższych 
godzinach dojdzie do interwencyi koalicyi w Bus 
dareszcie. Anglia, Francya i Włochy wezwą 
przez swych przedstawicieli w Budapeszcie rząd 
w.gierski do bezwarumkowego opuszczenia We- 
g:er zachodnich. Jedno z państw koalicyjnych 
zaproponowało wystosowanie trzytdniowego ul. 
timatum dla opróżciernia. W razie odmownego 
stanowiska Węgier rozpocznie się pewnego ros 
dzaju tłokada, polegająca na ograniczeniu kos 
mun!kiszcyi kolejowej, pocztowej, telegraficznej i 
telefonicznej z Węgrami, Gdyby blokadą nie os 
siągnęla w przeciągu tygodnia skutku. dojdzie 
do wojskowej juterwencyi przeciw Węgrom, w 
et wzięłyby udział wszystkie trzy państwa 
:galicyi. 


Ld 
Według znanych przykładów 
Wiedeń, (PAT) „Neue Freie Presso“ donosi, że 
poseł węgierski Stefan Friedrich zamierza pros 
klamować samodzielną republikę zachodnios 
węgienską, 


LJ e 

Przesilenie na Wegrzech 

Budapeszt, (PAT) „Pester Lloyd“ donosi, że 
minister skarbu Hegedils podał się do dymisyi. 
Naczelnik państwa nie zadecydował jeszczą w 
tej sprawie. Na czwarikowem posiedzeniu zgros 
madzenia narodowego przedłożył minister skars 
bu projykt finansowy, upoważniający bank pań» 
stwaąwy, aby dla utrzymania budżetu wydano 
nawą emisyę bankrotów. Minister skarbu prze- 
dlożył zgromadzeniu narodowemu powody, któs 
re go skłon.ły do podanią si» da dymisyi. Za pos 
wód uważa, że w przeciwieństwie do programu 
ogłoszonego przy objęciu urzędu widział się 
zmuszony użyć prasy banknotowej, 


a j e M.) 
Strejk kolejowy w Austryi 
Wiedeń, (PAT) Dzienniki popołudniorye donó. 

szą, ża na kolej południowej i wschodniej wy» 
buchi strejk robotników warsiatowych. Z dwors 
ca Kkoiei południowej nie odszedł 'wczoraj ani 
jeden pociąg. 


Waiki polityczne w Niemczech 


„Eanower (PAT. Radio) W czasie posiedzenia 
niemieckięj pantyj ludowej w Luedenschc.d w 
sobolę padł nagle strzał przez okno w kierunku 
trybuny, z której przemawiano. Stnzał, jak przys 
puszczają, miał być wymierzony do posła Stre. 
sema: na, który dopiero zakończył mowę. 

Hanower, (PAT. Radio) W Bernau kolo Berlis 
na. przyszło do zaburzeń z powodu wykroczeń 
komunistów przeciw uczestn kom uroczystości 
poświęcenia na cmentarz pomnika poległych 
w wojnie, 


T re ° 
Nowe podróże Krasina 
Berlin. (PAT) Przybył tu wczoraj Krasin i zaw 
bawi kilka dni, poczem uda się do Londynu, — 
Obecność jego ma na celu konferowarie z osobia 
stościami oficyalnemi i finansowemi instytucya- 
mi o zakupy towarów. ; 


O ugodę z Irlandyą 

Dublin, (PAT) De Valera prosił telegraficzmie 
Lloyda Georgea, aby mu dociósł, czy pismo z dn. 
17 września oznacza zaproszenie na swobodną 
komierencyę bez prejudykatu w razie gdyby ua 
mowa nie doszła do skutku. W tym wypadku 
udałabhy eię delegacya irlandzka natychmiast 
na konierencyę, którą miałby ustalić Lloyd 
George. r 


Walki grecko-tureckie 


KorStantynopol, (PAT) Wedle ostatnich wia: 
domości z frontu, zajęłi Turcy miasto Sivri His 
sar. Po zaciętej walce Grecy cofnęli się, pozosta. 
wiając wielkie ilości jeńców į w.elką ilość mates 
ryału wojennego, Straty Greków ogromne, 

Ateny. (PAT) Wedle urzędowego komunikatu 
oddziały tureckie, które przekroczyly rzeką Sas 
kary» zostały przez Greków odrzucone, 

Lcndyn. (PAT) Wedle doniesl'ń zam'erzają 
posłowie greccy podjąć kroki u Lig! narodów o 
interwencyę w konflikcie greckoslureckim. — 
Dzienn'ki mają nadysję, że “krótce za pośres 
drietwem Ligi narodów rajdzie się droga do 
pomzumienia., 
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Prof. Ponikowski powołany został na po- 
lecenie p. Skulskiego dła utworzenia gabi- 
netu pozaparlamentarnego, gdy, okazało 
się, że stronnictwa, nie mogąc zgodzić się 
na utworzenie większości, nie są też w sta- 
nie wyłonić gabinetu. Gabinet pozaparla- 
mentarny identyfikowano z gabinetem bez- 
partyjnym, stojącym ponad stronnictwa. 
mi, którego zadaniem jest prowadzić spra- 
wy państwowe utartym torem, gdyż do ta- 
kiego gabinetu mie może nikt mieć preten- 
syi, aby występował z gruntownemi refor- 
mami. Tymczasem stało się co innego: p. 
Ponikowski ogłosił program, obliczony na 
daleką metę, a dla przeprowadzenia tego 
programu utworzył gabinet, w którym naj- 
ważniejsze teki obsadził kKierownikąmi, a 
więc ludźmi, którzy z racyi swego prowi- 
porycznego stanowiska nie są zdolni do 
przeprowadzenia wielkiego programu. 

Najważniejsza w gabinecie teka politycz- 
na: spraw wewnętrznych, otrzymała kie- 
rownika; najważniejsza w państwie teka: 
skarbu, także obsadzona została kierownir 
kiem, w dodatku cziowiekiem zupełnie no- 
wym, który dopiero od dwóch tygodni w 
miristerstwie ten: urzęd'tiju i naturalnie nie 
może jeszcze znać wszystkich kółek tej or 
gromnej maszyny, która się nazywa skar- 
bem państwa. P. wiceminister Markowski 
w tym gabinecie fachowców ma być facho- 
wcein od finansów. Zdaje się jednak, że fa- 
chowość czyjąś w jakiejś dziedzinie można 
poznać po czynach już dokonanych, a kto 
słyszał coś o czynach p. Markowskiego na 
polu.finansowem? 

Toteż z góry rezygnuje się z fachowości 
p. Markowskiego i dodaje mu się radę przy- 
boczną, która, — o ile Sejm uchwali odno- 
śną ustawę, — ma otrzymać dyktatorskie 
pełnomocnictwa. Powtarza się więc histo- 
rya z lipca z. r, kiedy w najgroźniejszej 
chwili najazdu bolszewickiego powołano do 
życia Radę obrony państwa, z szerokiemi 
pełnomocnictwami. Ta Rada znikła tak ci- 
cho, jak cicha była jej działalność, jeżeli 
wydanie kilku dekretów, które każdy nor- 
malny rząd mógł wydać, można wogóle na- 
zywać działalnością. 

Przyjąwszy zupełnie jeszcze niepewną o- 
koliczność, że Sejm zgodzi się na odstąpie" 
pie jakiejś Radzie części swoich uprawnień 
i to nie byle jakich, bo z dziedziny finansor 
wej, co jest w stanie takie wielogłowe ciało 
zrobić? Ogłosi nowy dekret, rozpisze nowe 
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„Niech żyje stara Szwecja” 


Ze szwedzkiego przełożyła 
dr Marya Tołwińska, 


Choćbyś tam i nie przebywał dalej zagranicę 
jak w Norwegii. gdzie — oprócz szwedzkich no: 
ży i szwedzkich zapałek (importowanych z Nie» 
miec) przeróżne jeszcze inne rzeczy codziennie 
ci miłą ojczyznę przypominają, zawsze jednak 
nogle usłyszany okrzyk „niech żyje stara Szwes 
cya“ napędzi ci falę krwa do serca, 

Posłyszałem to zawołanie pewnej majowej 
nocy zeszłego lata w Hamerfeście i szczerze by» 
łem dumny z tego rodaka-łązęgi, od któregom 
je uslyszał, Na biedę gdzieś mi się zaraz zawie» 
ruszył w tłumie, nimem zdążył dłoń mu uści- 
Saé. 

Wracałem z klubu, gdzie mi czas mile zeszedł 
wśród śm'etanki męskiej młodzieży Hamerfes 
stu i oglądałem się za przewoźnikiem, któryby 
mnie odstawił na pokład mojego parowca. Mies 
liśmy niebawem ruszać dalej i za àri parę zna: 
leść się koło Nordkapu — właśnie może w 
chwili gdy słońce poraz pierwszy tego lata 


inet kierownik 
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czy podwyższy stare podatki, zaostrzy ry- 
gor przy ściąganiu podatków? Ależ wszys- 
tkie te środki, gdyby nawet nia nie się zdo- 
byto, nie potrafią ani na jotę poprawić obe- 
cnego położenia! Tu potrzeba innych środ- 
ków i innej metody ich zastosowania, a te- 
go cd Rady finansowej i od kierownika mi- 
nisterstwa skarbu spodziewać się nie mo- 
zna. Dlaczego zresztą dekret Rady finan 
sowej np. o podwyższeniu podatku grunto- 
wego (bierzemy ten podatek, jako majwię- 
cej nadający się jako źródło dochodów dla 
skarbu) miałby być skuteczniejszy od usta: 
wy przez Sejm w tymże przedmiocie uchwa 
lonej? Przecież u nas ostatecznie i bez spe- 
cyalnego, obok Sejmu, ciała ustawodawcze- 
go nie brak ustaw; brak tylko należytego 
ich wykonania, brak zapobiegania przekrę* 
caniu ustawy, brak woli i brak powagi do 
wymuszenia posłuchu, nawet w tak natu- 
ralnej — zdawałoby się — sprawie, jak zwal 
czanie spekulacyi i przemytnictwa. 

Jeden jedyny minister poczt, dr. Stesło- 
wicz, wszedł jako reprezentant stronnictwa 
i to stronnietwa wprawdzie nielicznego, ale 
bardzo ruchliwego, szczególnie gdy idzie o 
przesilenie. Pan Stesłowicz, — bo dr. Trze 
ski, jako specyalny minister nie wchodzi w 
rachubę, — zachował swą tekę, jak mówią, 
dla utrzymania ciągłości w swym resorcie. 
Bardzo to ważna rzecz ciągłość i jednoli- 
tość, ale czy te rzeczy są w innych resor- 
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tach zbyteczne? Czy ministerstwo spraw 
wewnętrznych np. nie ma równie ważnych 
spraw do prowadzenia po jednej linii, jak 
ministerstwo poczt? 

Ci, którzy zbliska na parlamentaryzm w 
Austryi patrzyli, widzieli, że tam w chwili, 
gdy nikt już nie mógł dać sobie rady z gma- 
twaniną narodowościową, powoływano do 
rządów gabinet urzędniczy, a powołanym 
szefom sekcyj nadawało się tytuły: kierowr 
ników. U nas tę osobliwość podwojono: i 
gabinet pozaparlamentarny i gabinet kie- 
rowników równocześnie. A niech nam nikt 
nie mówi, że taki właśnie gabinet ma tak 
pożądany przy obecnym bałaganie charak- 
ter apolityczny! Czy reforma finansowa, 
czy uchwalenie osdynacyi wyborczej, — 
dwie najważniejsze i niecierpiące zwłoki 
sprawy, — nie są klasycznemi sprawami 
politycznemi, szczególnie u nas, gdzie stron 
nictwa wyrzekły się wprawdzie chwilowo 
bezpośredniego udziału w rządzie, ale nie 
wyrzekły się i z pewnością nie wyrzekną 
się wpływania na rząd? 

Z toku przebytego właśnie przesilenia 
wynikła niemożliwość utworzenia gabine- 
tu parlamentarnego, to prawda. Nie wyni- 
ka jednak z tego, aby wogóle nadać nowe- 
mu  gabinetowi charakter prowizoryum, 
aby mianowano tymczasowych najwyż- 
szych funkcyonaryuszy w chwili, gdy — 
hez przesądy — wiązadła w dachu państwo 
wym trzeszczą. Taki gabinet nie może być 
trwały. 
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Polska a opinia amerykańska 


Endecki „Keryer Poznański“ podał świeżo 
wywiad z dr Englichem, prezesem głównego 
zarządu bamku „Związku spółek zarobkowych”, 
który świeżo powrócił do Poznania z Ameryki i 
miał sposobność konferowania z tamtejszymi 
pwedstawicielami kół handlowych i bamko- 
wych.. 

Fróby jego zainteresowania tych kół, wzglę: 
dnie ich kapitałów, sprawami polskiemi zawios 
dły. P. Englich stwierdził, że opinia w Ame- 
ryce jest wobec Polski niekorzystnie uprzes 
dzona. 

„Przyczyn tej niechęci -- wyjaśniał -— mie 
należy szukać w jakichkolwiek kolidujących 
interesach Ameryki i Polski, lecz Ameryka, 
jako jedyny wierzyciel na świecie, który mos» 
że sobie wybierać intereszntów, woli robić ine 
teresy z państwami, dającemi gwarancye pes 
wności, niż z nowo powstającem państwem 
polsikiem. Pozatiem zaś prasa amerykańska 
jak najniepezychyln ej informuje opinię o Pol- 
sce i jej sprawach, Jako źródła informacyjna 


opnze się o pólnocy dolnym krajem swojej tar- 
czy o powierzchnią morza. W wielkim pośpie» 
chu przyżeglowaliśmy z Lofodów w niespełna 
dwa dni. Przystań była przepełniona: jachty, 
galeazy, barki rybackie — wszystko co Sobie 
wogóle pływa dokoła norweskich brzegów, 
wszystko w drodze do różnych miejsc połowu w 
Finnmarken. 

W mgle cichej nocy spacerowali ludzie dos 
koła po ulicach. oczekując nadejścia hamburgs 
skiego parostatku. Ciężko rozlegały się kroki 
rybaków, bezgłośnie uwijali się Lepończycy © 
miękkich kolanach — tu i ówdzie odcinaly się 
masywniejsze sylwetki Rosyan, 

Nagle podniósł się halas gdzieś w stronie no- 
wego miasta. Szeroka fala niestychanych wys 
zwisk bluznęła poprzez uliczki, Wnet ożywiły 
się stopy. Część młodzieży biegiem — my stars 
si krokiem  przyspieszcnym ruszyliśmy ku 
miejscu tego — myślałem — mordu. 

W miarę naszego zbliżania się krzyk rósł, — 
Ktoś śmiał się w złości, glośno rozlegał się jae 
kiś Żałosny bas. Nie słyszalem przedtem ni/gdy 
gosów tęk nami inych tu na północy, gdzis 
dobie wszyscy flegmałtycznie przecisgają. To 
wrzały i Kipiały jarą złościę ber miary i opze 
miętaria. 

Na moście miedzy dwom. wielkimi magasy- 


wchodzą w rachubę pisma francuskie, nie- 
misckie i angielskie, Bezstronzość amerykańc 
ska idzie tak daleko, że pisma francuskie jako 
dla Polski przychylne, a niemieckie jako Nies 
wrzychylne, uważa za źródło podejrzane i nie- 
objektywne, 

Pozostaje zatem dla sprawy amerykańskiej 
jako jedyne źródło informacyjne co do Polski 
prasa angielska, która te same n'eprzychylna 
i wogóle wronie xozgłasza o nas ) a co 
praga niemiecka, Nie ma tedy ani dnia ani nu: 
meru poważniejszego pisma amerykańskiego, 
w którymby się nie pojawiło coś niekorzystne: 
go o Polsce". i 
P. Englich wylicza: dalej cały szereg zarm- 

tów, które miano w jego obecności wytykać Pols 
sce. Wi ic, począwszy od nzekomych „wojen bana 
dychich", którem to mianem ochrzczono powsta- 
nie górmośląskie i akcyę gen. Żeligowskiego a 
kończąc na zbyt rozwinmiętem partyjnictwie, na 
braku budżetowości (to byłby jedyny poważny 
zarzut) — i wreszcie podobro na 8 godz. dniu 


nami, schodzącymi mnogością schodów do Wos 
dy, tłum otaczał kołem cztery tęgie postacie, o« 
klinające siebie w jakimś języku, który niee 
wielu rozumiało, ale który wszyscy uznali za 
xweński. 

Wielki kwen z masywnemi pięściami i by: 
czym karkiem zdawał się być ofiarą, Trzech 
pozostalych stanowiło zwartą partyę i krzytza- 
ło chórem, Ten z karkiem bawołim skakał do» 
kola nich, namiętnie wrzeszcząc, chwilami wpae 
dając w płacz. Rzucał się w górę, wymachiwał 
pięściami, starał się dosięgnąć któregokolwiek 
m tamtych, którzy jedrakże uchylali sic zwinnie, 

Skończy się na nożach — pomyślałem sobie. 
Bo jak nas Szwedów Norwegowie uważają za 
milośników rozprawy na noże, tak my znów ter 
goż zdania jesteśmy o Finach. A Kwenowie są 
właśnie Finami, którzy, osiądłszy oddawma w 
Norwegii, waturalizowali się tam, ale zachowali 
wszystkie narodowe cechy. Są Finami z ciała 
i z duszy — niewytrzymałi i niepowściągliwi. 

Kręciło się tam paru ludzi w jakichś osobli: 
wych czapkach, którzy usiłowali uspokoić roz- 
krzyczaną czwórkę. Kwehowie jadnak odnieśli 
się obojętnie do tych hamerfestskich konstiabli. 
Nie przerywał: swoich iście jindyańskich pisków 
i koźlich skoków. 

Krąg widzów zaczynał się niecierpliwić. 
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pracy. (Pp. kapitaliści amerykańscy mogliby 
wiedzieć, że to nie jest jakieś w Polsce tylko o7 
bowiąziu jącego prawo!), 

„Sprostowalem oczywiście fałszywe poglą- 
dy o Polsce i Polakach — dodaje p. Englich — 
na co otrzymałem odpowiedź: „Nie nas winnis 
ście przekonywać, lecz opinię publiczną, Nie 
rozum emy zupełnie waszego rządu, który nic 
mie czyni, aby uświadomić opinię takiego kras 
ju jak Ameryka, od której pomocy tak wiele 
dla was zawisło”, Kr 
W konikluzyi zaś p. Englich pisze: 

„Praktyczni Amerykanie wystąpili też zaraz 
z propozycyami propagandy prasowej na rzecz 
Polski, któraby przy stosunkowo malych ko- 
sztach jednakże wpływała skutecznie na ura- 
pianie opinii amerykańskiej, Jednym z najwa- 
żniejszych ozynników dia urabiania tej opinii 
jest redaktor i reporter amerykański, który 
ma wszędzie dostęp i z którego uslug wszyscy 
komzystają. W Waszynętonie sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych codziennie o pewnej 
godzinie pnzyjmuje redaktorów i referuje o 
położeniu, a prezydemt Stanów czyni to samo 
w sobotę. Tymczasem, gdy w Warszawie spra» 
wocdawcy amerykańscy zgłosili się do minis 
stra spraw zagranicznych (ale nie obecnego), 
odsyłano ich -do podrzędnych fumkcyonaryu- 
szów, z którymi ci wogóle mówić nie chcieli, 
Takie potraktowanie dziennikarzy amerykań: 
skich nie mogło oczywiście pozostać bez wpły- 
wu na ich sąd o Polsce. O ile więcej zrozumie» 
mia mają Niemcy dla znaczenia takiej potęgi, 
jaką jest dzisiaj prasa, szezegóinie w Amery- 
ce. Prasa amerykańska posiada tę ambicyę, 
teby pod wzgl dem szybkiego imiormowania 
azytelników nie dać się nikomu wyprzedzić. 
Pisma amerykańskie mają obszemy dział 
„News“, w którym w formie lapidarnych teles 
gramów podają wszelkie nowości, Niemcy ob- 
ficie zasilają dział ten prasy amerykańsk '*j, 
dostarczając jej jaknajniekorzystniejszych . in= 
formacyj o Polsce į stosunkach naszych, Tu: 
taj pozwoliliśmy się Niemcom zdystansować 
całkowicie. Niedołęstwo nasze pod tym wzelę- 
dem jest niesiychane. Nie można tu bynajs 
mmiej winić posła polskiego w Waszyrętonie, 
Lubomirskiego, który utrzymuje jak najlep 
sze stosunki ze sferami rządowemi, całą winę 
ponoszą tu nasze czynniki rządowe w kraju," 


Pomińmy tu szczegół o nieuprzejmości które 
goś z byiych ministrów spraw zagraniczn, wobec 
dzienn:karzy amerykaliskich, którą wytyka p. 
Emglich.. Ważniejsze jest, co mówi na ów tes 
mat, iż Stany Zjednoczone wchłamiają mnóstwo 
wiadomości — nieprzychylnych dla Polski, ze 
źwócieł Polakom wrogich, a tymczasem krak 
przeciwdziałania ze strony polskiej, mianowicie 
ze strony rządu polskiego. 

Nie zamierzamy tu rozgrzeszać rządu. 

Ale nasuwa się pytanie, oz” zawsze ý we 
wszystkiem mamy się oglądać li tylko na rząd 
fi krytykować jego bezczynność, czy mieudole 
mość;czy i wtedy mamy to czynić, gdy byloby 
możliwem rząd wyręczyć, gdy ludzie, mający 
gtosunki na miejscu, mogliby wpływać na pro- 
stowamnie różnych fałszów, o Polsce rozsiewa: 
nych — wpływać skuteczniej nieraz, gdyż przy 
rozwiniętej w stosunku do Polski podejrzliwoa 
ści — sprostowamia, mające jakiś stempel urzę: 


Akcya ograniczała się do krzyku, płaczu i prze» 
kleństw. Część galeryj była zdania, że należa: 
łoby wszystkich czterach wrzucić do wody, Zbiss 
gowisko przy magazynach wzrastało. Każdy 


chciał zbliska widzieć co się tutaj dzieje. Kwee 


nowie tymeżasem — wciąż krzycząc — spuścili 
się z szerokich schodów w tlum wódek, które 
tworzyły pomost aż do ich barki. Ostatni złaził 
płaczliwy bas, ten o bawolim karku, 

Na którejś z łódek zatrzymał się i zwrócił siq 
do tlumu, Krzyczął coś w swoim bogatym w sa- 
mogłoski języku, chwycił za wiosło i strzaskał 
je jednem potężnem uderzeniem, Z tłumu wyr- 
wiał się w okamgnieniu olbrzymi Norweg i raru 
susami przesadził schody. To była jego łódź i 
jego wiosło. — Rzecz zaczynała się stawać zaj: 
mująca. W ciągu miesiąca przeżytego między 
rybakami ma Lofodach mie zdarzyło mi się wi: 
dzieć tych olbrzymów w bójce. A właśnie obie- 


gały pogioski o możliwości wojny. Warto się by- , 


ło przyjrzeć. W dodatku każda z dwóch stron — 
Kwenów i Norwegów —- miała tu tęgiego przed: 
stawia: cla, 

Zapłać za wiosło! — krzyczał Norweg. Kwen 
miotał się po swojemu i wrzesczczął. Towarzy 
sze jego przystanęli. Tłum na schodach pe 
stniał. Z łodzi dookola wynurzać się zacz li rys 
tacy w brudmo-białych kalesonach i koszulach, 
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dowy lub o to posadzane, traktowaneby były Z 
pewnym sceptycyzinem... 

Otóż zdawiałoby się, iż gdzie jak gdzie, ale w 
Ameryce takich łączników i takich informa- 
torów braknąóby nie powimmo: posiadamy tam 
Ggiomną Emigracyę, składającą się nie wyłą: 
cznie z ludzi ci zkiej pracy fizycznej, ale i z 
bsmkierów, przedsiębioreów wszelkiego rodzaju, 
ludzi zwiszanych mteresami z temi kołami, 
z któremi p. Englich kouferował, Ludzie ci ma: 
ją już długą zasiedziałość, uchodzą za obywateli 
amerykańskich, a równocześnie są Polakami. 
Ta  burżuazya polskosamerykańska posiada 
swoją prasę, ma rozgałęzione stosunki... 

Ale.. ci panowie są przeważnie adherentami 
p. Pzierewskieyo; rola ich pwagy polegała z 
chwilą, gdy p. Paderewski dymisyonowa?, na 
przedstawianiu Polski „bazpaderewskiej* w 
świetle bardzo niekonzystnem. 

Nie byłoby to jeszcze zło największe, zwa- 
Żymwezy, że gazet tych drukowanych po polsku 
Amerykanie nie czytają. Mogło to mieć wpływ 
ujemny tylko wśród polskich czytelników, od. 
stręwmiąc ich od jakiejś akcyi, dla kraju por 
mocnej. 

Ale wpływy różnych osobistości tego typu 
trafiały i de prasy amerykańskiej, wydawanej 
po angielsku i tam malowały w formie Sensa- 
cyjnie-tragicznej obraz staczej-cej się do Zgus 
by — nłewdziecznej wobec Paderewskiego — 
Polski, 

Nie mówmy więc, że tylko żródła anqielsk'e 
i z”gczne podszepty niemieckie obrzydzały Pol: 
Ske Amerykanom; dzialalo tam i warcholstwo 
malkontentów rodzimych, którego próbki paro- 
krotnie, powtarzali śmy, ażeby opinia polska wie: 
działa, jak zaciekłość partyjna, czy bałwochwał: 
stwo wobec jednostki szkodzi sprawie polskiej 
w środowisku tak ważnem, jak amerykańskie. 

O tem p. Englich nie wspomina, a „Kuryer 
Poznański" mu nie przypomina, bo — p. Pade- 
rewsiki to dziś znów fetysz endecki, 


Wiadomości polityczne 


ANGIELSKI SOCYALISTA © IRLANDYT 


W londyńskim tygodniku „Justice“, or- 
gamie socyalno*demokratycznej federacyń 
(tj. marksistów angielskich) tow. J. L. Ma- 
hom ogłasza szereg bardzo ciekawych uwag 
o kwestyi irlandzkiej. Tow. Makon wypo- 
wiada się stanowczo za uznaniera miepod- 
ległej republiki irlandzkiej; właściwe 
znaczenie osławionych „warunków“ Lloy- 
da George'a zaś streszcza w taki sposób: 

„Dostaniecie zupełną wolność, całkowity 
samorząd, bezwzględną władzę nad swoim 
krajem, wszystko czego tylko chcecie. Ro- 
zumie się jednak samo przez się, że nasze 
aeroplany będą fruwały nad waszemi gło” 
wami, że nasza marynarka będzie krążyła 
dokoła waszych wybrzeży, że nasza armia 
będzie werbowała rekrutów z pośród wa- 
szej młodzieży, że nasi kupcy będą handlo- 


wszyscy w czerwonych myckach. Zaroiło się 
między lasem masztów od tych postaci w mos 
cnych strojach, 

Musisz płacić — oberwańcze przeklęty! Z ges 
stów Kwena zrozumiałem, że obiecywał w ods 
powiedzi nie zostawić calej kości Norwegowi. 

2 paru stron podniosły się picpozycye, aby 
ruszyć ławą na Kwenów..którzy skupili się tes 
raz i opanowali najlepsze łodzie. Ale wniosko- 
dawcy ruszywszy z miejsca, przystanęli zaraz 
oglądając się za resztą. A reszta się wahala. 

Norweg czując się odosobniony spuścił z to: 
mru i stał się przęstępniejszy. (Usiłował teraz 
przekonać Kwenów, ci jednak krzyczeli dalej i 
wygrażali pięściami. Można się było założyć, że 
do zgody nie dojdzie, 

Łodzie rybackie są tu krótkie, chybkie, als 
wywTolne. Ta w której panował Kwen chwialła 
się mocno, 

Raz — dwa — trzy. Wysunęła sie jakaś noga. 
Fcbwięcie w łódkę i Kwen ua len y7 morze. Nie 
było nisbezpieczeń:stwa, Wola najwyżej na 
cziery stopy głęboka. 

Spluwając wygrzmodjł się z powrotem do los 
drzi. Ale błyskaw czistia ukczaja się taż noga —- 
Kwen zncwu pczzadł liczyć flodry. 

Ten, do którego neleżalu noga, NOW w: 


uab 


i) — 


m Nr, 213 


Z oo 


wali w waszym kraju na warunkach, przez 
nas dyktowanych, oraz że wy będziecie płar 
cili nasze długi; wasze wojsko będzie pod- 
legało naszym przepisom, ale wam wolno 
nazywać je irlandzkiem. Ponadto na dowód 
waszej niepodległości będziecie posłuszni 
naszemu, królowi, a chociaż nie wolno wam. 
się zbroić na własną rękę, to zato wolno 
wam płacić za nasze zbrojenia. Co więcej, 
pozwalamy wam nazywać tę niewolę swo- 
bodną umową. 

Zdaniem tow. Mahon'a, angielska klasa 
robotnicza nie powinna dopuścić do tego, 
żeby Lloyd George, zerwawszy rokowania 
z sejmem irlandzkim, wytoczył Irlandyi 
wojnę. Robotnicy angielscy powinni go zmu 
sić do odwołania się w tej kwestyi do opi- 
nii narodu przez rozwiązanie parlamentu i 
rozpisanie nowych wyborów. A jeśli będą w 
Anglii nowe wybory, to kwestya irlandzka 
może się stać pożądaną sposobnością do o- 
balenia rządów kapitalistycznych w An- 
glii. 


Listy z kraju 


Tarnów, 19 września, 
Kto zwycięży? —— Dwa zgromadzenia robotnicze, —: 
Napiętnowanie kłamców z NPR. — fntrygi wybor- 
cze p. Lusińskiego. — Magistracka gospodarka, — 


Nieporządki w starostwie. —- Inspektorat pracy 
przeciw robotnikom 
Ktokolwiek śledził ostatniemi czasy bieg życia 


publicznego w Tarnowie, ten musiał zauważyć nie- 
zwykłe ożywienie wśród tutejszej klasy robotniczej 
i zaostrzenie się walki pomiędzy PPS skupiającej 
poważną liczbę zorganizowanych w związkach zawo 
dowych robotników z jednej strony, a z drugiej — 
zdernoralizowaną nieprzebierającymi w środkach 
walki dybiącej na te resztki jeszcze nieuświadomio- 
nych rbootników przywódcami Nar, Part. Wob. 
Dzięki tej właśnie okoliczności nieprzebierania w 
środkach walki, a także mającym się odbyć % bm. 
wyborem do Rady kasy chorych w Tarnowie — to- 
warzysze nasi słusznie uważając moment obecny 
za decydujący na najbliższą przyszłość — nie zanie- 
dbują niczego, co może ludności pracującej wyka- 
zać gdzie jest słuszność i po której stronie powi- 
nien stanąć uświadomiony tak robotnik jak i pra- 
cownik umysłowy. To też na wiec zwołany przez 
PPS na niedzielę 18 września do sali Sokoła przy- 
byli licznie robotnicy i sala wypełniła się po 
brzegi. ; 
Przewodniczy tow. Łabędź i Kluger, referowal 

towarzysze z Krakowa dr J .Drobner i J. Jasiński, 
Obaj mówcy mieli za zadanie przygwożdzić klam- 
stwa polityczne i oszczerstwa osobiste enpcerowców 
rozlepione na murach miasta w ubiegłym tygodniu 
przeciw PPS i miejscowym przywódcom, a które 
były ich odpowiedzią na głośne i udowodnione przez 


PPS zarzuty korupcyi politycznej przywódców təş 
niby robotniczej partyi w Tarnowie. ; 
Zarówno tow. dr Drobner jak íi tow. Jasiński 


E E E E E E E SA 


RCI DOETE O OS CC O OCR AK E a 


za pierwszym i za drugim razem: „niach żyje 
stara Szwecya”, 

Widać było, jak się Kwen mozolił w płytkiej 
i dość mętnej wodzie — po chwili wydchyl się 
calkiem. Ogarmęła mmie obawa, aby ten mój 
kompatryota — barczysty człowiek o długim 
grzbiecie į krótkich nogach — nie 'lostal za swo- 
je. Ala ledwiem to zdążył pomyśleć postyszalem 
nowy plusk i już sia Kwen kąpał znown, To sas 
nio parę razy z rzędu. Za każdym ranem w tos 
n'e swobodnej rozmowy: Niech żyje stara Szwe- 
cya! Maj mores! 

Teraz i tłum zbit się tak gosto że Kwenowie 
zaczęli się wreszcie uspakajać. Zawrócili coś 
jeszcze mrucząc i powoli wycofywali się ku 
swojemu statkowi. Ostatni szedł basowy głos, 
rajciszej narzekając, - 

Czyn ten nie był znów tak bohaterski jako 
czyn, odwaga nie tak nadzwyczajna — Jako od: 
waga rozpatrywana i hazard nie tak imponują: 
cy jsiko hazard. Ale ten spokojny włóczęga ra- 
dował sarce bo wystąpił w najodpowiedniejszej 
chwili — powściągi wie i skromnia ~- z irniea 
niem starej Szwecyi na ustach. 

Po wszystkich łodziach przeszedł pomruk ry: 
bsków w kszlesonach i ezsiwonych czapkach. — 
No — pairzajcież go! A to ei Szwed cholerny h. 
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emawiając wszystkie sprawy ruchu tarnowskiszgo 
z życiem robotniczem i ogółnem położeniem w pań- 
stwie związane, w rzeczowy sposób į wykazali fałsz 
i tchórzostwo Malinowskich, Piwowarczyków i 
Rapaczy, którzy na afiszach nie sprostowali zurzu- 
tów przeciwko nim wymierzonych o pasku spirytu- 
sem i nie mieli odwagi podpisania oszczerstw na 
afiszach, nie wyliczyli się z pieniędzy zebranych 
na plebiscyt — nie wygotowali na czas listy kan- 
dydatów swoich do kasy chorych i w. in., a co wię- 
cej nawet na zgromadzenie nia przybyli, wiedząc, że 
będzie o ich świństwach i łajdactwach mowa, upo- 
zorowali tchórzostwo to zwołaniem własnego wiecu, 
złożonego aż z 40 jeszcze niestety wierzących im 
członków, 

Wobec widocznęj dla wszystkich ucizczki enp% 
erowców unikających jawnego starcia na wiecu z 
naszymi towarzyszami, tow. Jasiński zażądał od kil- 
ku ich zwolenników (będących na zgromadzeniu) 
wyjawienia nazwisk oszczerców, celem wytoczenia 
im prezz naszych towarzyszy dochodzeń sądowych. 

Żądanie to jednak pozostało bez odpowiedzi. 

Przystąpiono zatem do uchwalenia zgłoszonych 
wniosków i uchwalono: rezolucyę piętnującą enpe- 
erowców — paskarzy, dalej zawierającą szercg po- 
stulatów, gwarantować mających czystość wybo- 
rów do Rady kasy chorych, oraz napiętnowano pilne 
zachowanie się urzędnka kasy chorych p. Lusiń- 
Bkiegó, który będąc od instytucyi tej zarobkowo za- 
leżny, nie reprezentując żadnego odłamu robotni- 
ków robi własną listę i to jest wprost  niedopusz- 
czalne jest jej pełnomocnikiem. 

Szanowany dotychczas w mieście prezes kasy po- 
winien absolutnie listę tę unieważnić, gdyż na 3 
warunki, ważności list wszelakich, lista Nr. 4 ma 
tylko jeden, o czem zresztą deputacye robotnicze 
ze zgromadzenia panu prezesowi już zakomuniko- 
wały. 

Jednomyślność w uchwałaniu wszystkich rezolu- 
cyj tak poważnego zebrania nie wyłączając ostatnioj 
© ewentualnym ogólnym strejku robotniczym w 
razie jakiejkolwiek próby fałszowania woli wybor- 
ców kasy chorych, powinna być dla enpeerowców 
nauczką, że nie mają co szukać wśród robotników 
- tarnowskich zaś dla zarządu kasy chorych przestro- 
ga przed szwindlami p. Lusińskiego, a dla magi- 
stratu wskazówką, aby nie lekceważył wniosków 
robotniczych radców i wykonywał swoje przyrze- 
czenia. - 

Trzy posiedzenia rady miejskiej, już się odbyły, 
a p. burmistrz mie chce mówić o przygotowaniach 
do aprowizowania ludności na zimę pomimo tego, 
że rząd przeznaczył na ten cel 9 milionów marek. 
Natomiast pilno jest p. radcom stabilizować p. Lej- 
czaka z jego pomysłami podatków pośrednich, ob- 
ciążejących ludność biedniejszą i który pokazuje 
swoje rożki robotnikom miejskim, jakkolwiek sam 
z tej warstwy społecznej wyrósł, 

Na najbliższernm też posiedzeniu rady będą mieli 
nasi tow radcy sposobność sprostować mylne twier- 
dzenia czynników miejskich że głośniejsze ich wy- 
stąpienie na ostatniej radzie miejskiej było z powo- 
du wyborów kasowych. 

Aprowizacya ludności swoją drogą a wybory 
swoją Niech magistrat przyjdzie z planem aprowi- 


JÓZEF LASOŃ ; 
» Szatan wojny 


Spojrzał w zwierciadło i krzyknął: 

— Kto to? 

Dojrzał zeschłą, trupią twarz widma ży- 
wego, o wyrazistem jednem oku, z poszar- 
panymi policzkami i wargami. Szczerzyły 
się z poza warg poszarpanych i zabliżnio- 
nych białe zęby. Usta wykrzywione były 
przez blizny uśmiechem. Jakiś uśmiech 
szatański, który mrozem przejmował czło- 
wieka. 

— Człowiek śmiechu! Wiktor Hugo! — 
krzyczy Szklarski, 

— Nie, to Jan Szklarski, — szepta mu 
Szatan drwiąco w duszy, — socyalista į ate- 
usz. 

1 znów począł płakać. 

Maska w zwierciadle komicznie krzywić 
się poczęła, wykrzywiać dyabelskim śmie- 
chem, podczas gdy serce i dusza Jana 
Szklarskiego szarpane były łzami i rozpa- 
czą. 

Rzucił lustrem o podłogę, na tysiączne je 
części rozbijając i wtulił głowę w poduszki. 


Przypięli mu do lewej piersi medal... 

Pali go ten kawałek kruszcu, jak rozpa- 
lona do czerwoności stal i co spojrzy na nie 
EO, krwawi się, jak krew z rany, gdy bagnet 
z Ipiersi zabitego wyciągnął. 

Mówi do niego jakiś pan w gemeralskim 
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zacyjnym na najbliższe posiedzenie a wyborów nias 
nie łączy z jeszcze ważniejszą sprawą zabezpiecz=- 
nia tudności przed zhliżającym się głodem. 

Jakby w zmowie z miagistratem jest także staro- 
stwo, które w sprawie przyspieszenia rozdziału de- 
putatów robotniczych tyle pomaga, że od kilku już 
dni nie można wydostać spisów robotników, którym 
należą się deputaty. 

ziemia w tem serunduje i inspektorat pracy, 
gdyż starostwo odsyła po spisy do p. inspektora 
pracy, a ten z powrotem edwołuie się na starcstwo. 
Bodaj to nasze urzędy. Nic się przecie nie stania 
jak kilka wagonów z żywnością wskutek zaniedbań 
urzędów przepadnie dla robotników. 


KRONIKA 


Kraków, 21 września. ' 


Kraków pozbawiony wcrszawskiej 
prasy 
Skandaliczne stosunki zapznowaty na li- 
nii pocztowej między Warszawa a Krako- 
wem. Od dwóch tygoda. prawi? z jakichś 


niewytłómaczonych przyczyn dzienniki war . 


szawskie po kilka dni nie dochodzą wcale 
lub Bardzo nieregularnie. Cierpią na tem 
niesłychanie redakcye pism krakowskich, 
pozbawione szczegółowych iniormacyj por 
litycznych przez odcięcie im dopływu sto- 
łecznej prasy, 

Stosunki te sę dowodem karygodnego nie 
dbalstwa, panującego na naszych pocztach 
i ma kolei. Bo czem tłumaczyć dziś, w nor- 
malnych warunkach pokojowych, tak skan 
daliczne funkcyonowanie aparatu poczto- 
wo-kolejowego, jak nie ślamazarnością i 
lekceważeniem obowiązków? Przecież w 
najgorętszych czasach wojennych, gdy bol- 
szewicy zagrażali bezpośrednio stolicy pań- 
stwa, przesyłki pism warszawskich do Kra- 
kowa dochodziły normalniej! Czy dziś tak 
ma wygladać „poprawa“ naszych stosun- 
ków pocztowo-koiejowych? 

Może cdnośne władze zajmą się pornszo- 
ną sprawą i zbadaią przyczyny panujące- 
go zła i zarządzą co należy w kierunku na- 
tychmiastowej poprawy kych niesłychanie 
skandalicznych stosunków. 


— 


Drugi dzień pobytu - 
łekarzy francuskich w Krakowie 
(k) Drugi dzień pobytu lekarzy irancuskich 
w Krakowie poświęcony był zwiedzaniu zaktae 
dów klinicznych Uniwersytetu Jagiellońskiego, 


stroju. Nie słucha jego słów, spogląda na 
medal, czy ta krew spływająca nie zaleje 
łóżka, pokoju i nie udusi jego i tych wszyst- 
kich, którzy go otaczają. 

— Medal ten niech będzie zachętą do dal- 
szych czynów, — mówi pan w gencralskim 
stroju, — pamiętaj o tem zawsze! , 

Szklarski czuje, że gdyby miał na tyle 
siły, zerwałby ten palący kawał kruszcu, 
rzucił w twarz kaznodziei i napluł mu 
w ślepia. 

Leży osłabiony i spogląda na medal. 

LJ s «a 


Nie zna tych ludzi zupełnie, nie był nigdy 
w tej chacie. Chata wiejska, ubogo umeblo- 
wana. Malowana skrzynia na rzeczy, koły- 
ska, dwa łóżka, trochę statków gospodar 
skich przy kominku, kilką stołków, komo- 
da ze zbutwiałemi nogami, Nad komodą 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, przed 
nią lampa oliwna.. Wnoszą jakiegoś czło- 
wieka, owiniętego tw biaie prześcieradło 
i kładą na łóżko. Kobieta młoda, z rozwia- 
nymi włosami, łamiie ręce z rozpaczy, targa 
włosy i do ciała się rzuca. Dwoje chłopiąt 
w fałdach spódnicy ukryci wrzeszczą. w nie- 
bogiosy, niemowlę Kkwili w kołysce, koło 
której siwa staruszka Klęczy, bijąc czołem 
przed obrazem Matki Boskiej Częstochow= 
skiej. 

— Tata! Tata! — krzyczą dzieci. 

— Jezu! Mój maż! — krzyczy kobieta. 

— Matko hołeści! mój syn... 

Kobieta odkrywa twarz zabitego, odsłar 
mia piersi. Oto na piersiach' błyszczy wielki, 
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Goście zwiedzili Zakład eksperymentalny medy- 
cyny rekiora dr Nowaka, klinikę chorób nerwos 
wych profesora P.lza, oraz miejsk e zaklady de- 
sSyniekcyjne na Prądniku Czerwenym, Wszysta 
kie te piacówki naukowosiecznicze wywariy na 
lekarzach francuskich olbrzymie wrażewie, tak 
z powodu świeinej organ.zacyi tych zakłam 
dów, jakteż wzorowe ich prowadzcn a. Szczes 
gólnie interesował się klinikami prof. Platon, 
przedstawiciel min, oświaiy Rzeczypospolitej 
francuskiej światowej sławy. ginekolog, profes 
sor uniwersytetu j wiceprezydent miasta Mare 
sylii, który z polecenia swojego rzadu miał 
zbadać obecny stam nauki medycyny w Po'sce, 

Po zwiedzeniu zakładów klinicznych udali 
Się lekarze francuscy do sali Tow, lekarskiego, 
gdzie byli podejmowani śniadaniem, Następnie 
epecyalnym pociąg em odjechali do Wieliczki, 
Na dworcu w Wieliczce przywitali gości frans 
cuskich marszałek powiatu dr Winter, oraz 
burmistrz Aywias, W salinach zaś przywitał go- 
ści imieniem zanządu salin st. radca Dawidowa 
ski. Największe wrażenie na gościach wywarło 
zwiedzanie kopalń przy dźwiękach ukrytej w. 
złomach orkiestry salinarnej. Po zwiedzeniu 
salin, w obszernej sali Łętów, zastąwiomo stoły 
zimną, przekąską. Przyjęciem zajął się komitet 
pań wieliekich, A 

Po przyjeździe z Wieliczki, udała siq wycłe- 
czką do teatru im. Słowackiego na przedsta: 
wienie „Zemsty“. Przy wejściu do teatru oczes 
kiwał? na gości francuskich dyr. Trzciński, 
wraz z sekretarzem Nowińskim, poczem wpro- 
wadził ich do lóż parterowych i I piętra, wres 
czając każdemu po francusku streszczony utwór 
Fredry, Kiedy następnie goście zajęli m'ejsca na 
widowni, dyrektor Trzeihski ze sceny wygłosił 
powitalne przemówienie w języku francuskim, 
Kończęce okrzyk'em na: cześć Francyi, a orkie- 
stra odegrała Marsyliankę. 

O podz, 8.30 odbył się w pięknie przystrojonej 
sali Tow. strzeleckiego ob'ad wydany przez mia 
Sto na cześć lekarzy francuskich. Do stolu zas 
siadło 180 osób. Prócz gości framcuskich wzięli 
udział w obiedzie naczelnicy władz miejscos 
wych, greno lekarzy krakowskich wraz z komi» 
tetem pań, Pierwszy wzniósł toast wicepr. dr 
Wielgus, jako gospcdarz, podnosze siarodawną 
przyjaźń obu rarodów, t. j. Francyi.i Polski, a 
następnie silne węzły zadzierzgnięte w czasie 
emigratyi, Mowca przeszedł do obecnych cza. 
Bów,.które związały Polskę z Francya nievozere 
walnym w wiem przyjaźni, Wiceprezydent za- 
kończył mowę swą okrzykiem na cześć Francyi. 
Muwsyka odegrała „Marsyliankę*. Z kolei zabrał 
gios prodziesan wydziału lekanakiego Uniw, Jas 
giel. prof. dr Majewski, podnosząc w pięknych 
słowach zmaczenie wpływu nauki framicusk'ej na 
rozwój umysłowości polskiej, W odpowiedzi za 
brał głos prof, uniw. Paryskiego dr Roger, Prze» 
mową odznaczala się wykwitnym stylem i zali- 
czyć ją można do najpiękriejszych przemówień 
okol'cznościowych, Całe przemówienie tchnęto 
sziczerą życzliwością do narodu polskiecp. Mow- 


złoty medal, rana krwawiąca. 

Szklarski skulony przy komodzie, ska- 
mieniały z bólu, patrzy na oczy zabitego. 
Otwiera trup oczy, wyciąga rękę do Szklar- 
skiego i mówi: 

— To mój morderca! 

Czepiają się jego szat, szarpią za ciało, 
drą skorę pazurami, gryzą zębami ręce, 
nogi i kolana. Nawet niemowlę wypełzło 
z kołyski, uchwyciło za palec Szklarskiego 
i bezzębnemi dziąsłami ssie mu krew; 
zdarło skórę z palca. Nie może się ani ru- 
szyć, ani przemówić. 

— Zabiłeś go!? Morderco? — krzyczą. — 
Gdzie pochowałeś go? Powiedz, gdzie mo- 
giła? Zabiłeś go, powiedz? 

Pod kominkiem siedzi Szatan i śmieje się 
szyderczo. Ma ma mordzie maskę, twarz 
Jana Szklarskiego, 

— Nie ja zabiłem! — szepta Szklarski 
i palcem wskazuje na Szatana. 

— A kto? 

— On!.. 

— Jednakie macie twarze! Tyś go zabił? 

= Ou... Szatan. Cesarski militaryzm.. ja 
człowiek, katolik i socyalisła... 

Szatan pokazuje na piersi Szklarskiego. 
Błyszczy na niej duży złoty medal. 

-— On zabił, — śmieje się Szatan, — przy- 
łóżcie medal do rany, czy się nie zgadza. 
Zważcie medal, a krew, wypłynięta z rany, 
czy wagi nie dorówna. On, człowiek człor 
wieka zabił. f 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


ca zakończył okrzykiem na cześć Polski, Orkie: 
stra odegruią hymn narodowy polski, — Dalej 
przemówał rektor dr Julian Nowak na cześć bo- 
haterskiej armii francuskiej, a orkiestra zagrała 
anaig pieśń fnenquską „Madelon“, Nastąpiio 
jeszcze szereg przemówień, a wśród sendecznego 
nastroju zebranie przeciągnęło ‘sie do późnej 
mocy. 


Prace adaptacyjne w gmachu 
„Starego teatru“ 

Zajmowany od czasu wybuchu wojny w r. 1014 
przez wojsko graach „Starego Teatru" mieszczący 
się u wylotu pl. Szczepańskiego i ulicy Jagiellofńx 
skiej uległ znacznemu zniszczeniu. Piękne gale koa- 
certowe i całe szeregi mniejszych ubikucyj o wy- 
twornej stylowej strukturze, cenne malowidła na 
ścianach i właściwe koncertowym salom urządze- 
nia, wszystko to uległo bądźto komplstasomu bądź- 
to częściowemu zniszczeniu. W. najz pełniejszej 
ruinie znaluzły się również urządzenia instalacyjne 
jako to światła elektrycznego, gazowego, wodocią- 
gów, kaloryferów itd. Przywrócenie ówczesnego 
stanu jaki przedstawiały salo po opróżnieniu je 
przez wojsko z wiosną br., do pierwotnego wyglądu, 
wymagało gruniownych adaptacyj, Gmina, której 
budynek „Starego Teatru" jest 'własnością, rozumie- 
jąc potrzeby kulturalne mieszkańców Krakowa, po- 
zbawionego odpowiednich sal koncertowych, przy- 
stąpiła do adaptacyj gmachu pomimo  kolosalnych 
kosztów jakie podobno prace za sobą pociągają. 
Utworzony przed kilku miesiącami dla tego celu 
s łona rady miasta przy współudziale magistratu 
komitet podjął energicznie prace restauracyjne tak, 
że już w niedługim czasie po z początkiem najbliż- 
szego miesiąca należy się spodziewać ukończenia 
robót adaptacyjnych, 

Fo gruntownem  odkarzeniu i przemalowaniu 
„wszystkich sal gmachu, Komitet rozpoczął odnawia- 
nie ubikacyj pod względem artystycznym, prow?- 
dząc pracę ornamentalnie pod  fachowem kiero- 
wnictwem. Również naprawiono już urządzenia in- 
stalacyjne, salonowe, buduarowe, odświeżono calo 
garnitury mebli, sprawiono nowe itd. Robotami ar- 
żystycznemi kierowali pp. psofescrowie Bukowski i 
Zarzycki. í 

Obecnie końcowe roboty prowadzone są już tylko 
w jednopiętrowych i parterowych salach, ubikacye 
II. i III. piętra świeżo odnowione oddano w ubie- 
głym miesiącu na użytek Towarzystwa muzycznego 
i miejskiej szkoły dramatycznej. 

Tak więc miasto powołało do życia od szeregu 
lat dla owego celu nieczynne piękne sale koncerto- 
we stwarzając dla mieszkańców Krakowa wspania- 
ły przybytek artyzmu, 1 

RKA 

O cenniki wyrobów masarskich, Magistrat wzywa 
masarzy i sprzedających wyroby masarskie, aby do 
dnia 24 września przedłożyli komisaryatowi: targo- 
wemu do zawizowania cenniki tych artykułów pod 
rygorem przewidzianych kar. Za sprzedaż wyrobów 
masarskich po cenach wyższych od zawizowanych 
winni będą karani w myśł przepisów o zwalczaniu 
lichwy i narażą Się na odebranie uprawnienia 
przemysłowego, | 

Odczyt o reformie rolnej. W piątek 23 września 
o godzinie 7 wieczorem w krakowskioj sali Domu 
robotniczego (ul. Dunajewskiego 5. II. p. będzie wy- 
głoszony wykład przez dra Leona Świeżawskiego pt.: 
„Co to jest reforma rolna?" 

Towarzystwo weteranów wojska polskiego w Kra. 
kowie zawiadamia członków ,że w piątek 23 wrze- 
śnia o godz. 6 i pół wieczorera odbędzie się nad- 
zwyczajne walne zebranie w lokalu Towarzystwa 
ul. Garbarska 11. Ponieważ na zebraniu rozpatrywa- 
ne będą sprawy niecierpące zwłoki, o liczne przy- 
bycie uprasza Wydział. 

Wiec urzędników instytncyj finansowych 1 ubez- 
pleczeniowych w Krakowie odbędzie cię we czwar- 
tek 22 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali Towarzy- 
stwa Rolniczego, plac Szczepański 8, II. p. 

Z teatru J. Słowackiego. Dzięki uprzejmości dy- 
rekcyi warszawskich teatrów udało się zatrzymać 
p. J. Leszczyńskiego jeszcze na kilka dni w Krako- 
wie, wskutek czego wesoła „Urzędniczka pocztowa“ 
Capusa ,która na dotychczasowych przedstawieniach 
tak ogólnie się podobała, będzie mogła być grana 
jeszcze dzisiaj i w piątek z udziałam świetnego 
gościa. We czwartek po kilkudniowej przerwie 
ukażą się sztuki Maeterlincka „Burmistrz Stylmon- 
du* i „Cud św. Antoniego". W próbach pod kie- 
runkiem reż. p. Jednowskiego wykwintna kom. 
angielskiego pisarza Alfr. Sutro pt, „Dwie cnoty", 
w której przedstawią się dwis nowopozyskane ar- 
tystki pp. Żmijewska i Nosarzewska. Jednocześnie 
rrowadzą się próby z fantastycznej groteski B. Wi- 
nawera „Promienie FF“, która jako 1-sza oryginal- 
na nowość wejdzie niehawem na repartuar. 

Z teatru „Bagatela". Dziś premiera komedyi „Ós- 
ma żona Sinobrodego* Alfreda Savcir'a w czterech 
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aktach. Dyrekcya teatru oddawna czyni przygoto- 
wania aby ta interesujaca nowość zarówno w wy-, 
konaniu jak i w artystycznej oprawie stanęła na 
wysokości najdalej idąćtych wyruagań. Obsadę two- 
rzą: pp. Koziowska, Trojanowska, Ozika, Kowa- 
likówaa, Dobrzański, Turski, Heniowski, Łętowski, 
Broński i Wesołowski, Wnętrze ukladu arch. Loe- 
wenkrona. Foczątek o godz. 8. Abonamenty w kan- 
celaryi teatru od 5—7 wieczór. 

Miejski teatr Gpera i Operetka. „Rigoletto“ nie- 
śmiertelny dzieło Verdiego, którego przedstawienia 
zdobyły rekord powodzenia, powtórzone będzie we 
środę 21 i w piątek 23 bm. W obu przedstawieniach 
biorą udział artyści: pp. Mechówna, Krugłowski i 
Cortilli. Ws czwartek 22 operetka „Skrzypek z Lu- 
gano“. Prof. Mieczysław Iichstadt, kapelmistrz z 
Poznania, przybył już do Krakowa i objął obo- 
wiązki kapelmistrza. 

„Taniec szczęścia" operetka R. Stolza, stała się 
clou sezonu w teatrze Nowości, ściągając codziennie 
tłumy publiczności. W przyszłym tygodniu wchodzi 
jako premiera oparetka P. Linckego „Grigri“, W 
główi:ych rolach wystąpią: Janina Szymulska, I. 
Cotoli, Wesołowski, Kaczorowski, Woliński, Soliński 
i inni. Dziś i codziennie „Taniec szczęścia”, 

Ze sportu. Wisła—Jutrzenka 3:0 (2:0). Zawody 
niedzielne dowiodły, jak wadliwą jest taktyka zmie- 
niania graczy na pozycyach. Z powodu niedyspozy- 
cyi centra ataku Gruenberga został cały atak Ju- 
trzenki przestawiony, skutkiem czego cała liwia ata- 
kowa szwankowala, Z powodu słabej gry yaku Ju- 
trzenki, storsowały się w pierwszej połowie tylne 
linie, tak że druga połowa była grana znacznie 
słabiej, niż pierwsza, Wisła była bardzo dobrze dy- 
sponowana i umiała błąd popełniony przez przeci- 
wnika wykorzystać, W drużynie Jutrzenki nie do- 
strzegliśmy tej ambicyi, jaką podziwialiśmy i chwa- 
liliśmy w ubiegłym tygodniu. Sedziował p. Fischer, 
którego energii zawdzięczać należy, że zdołał dru- 
żyny utrzymać w karbach, nicedopuszczając do gry 
brutalnej; natomiast zarzucić mu musimy, że bar- 
dzo słabo oryentuje się w off side'u, że wytknąć 
musimy, iż takich blędów sędziamu rutynowanemu 
popełniać nie wolno. 

(k) Echa kradzieży 4 i pół miliona marek, Tydzień 
prawie dobega, jak donosiliśmy o senzacyjnej kra- 
dzieży 4 i pół miliona mkp. dokonanej w Autowar- 
sztatach w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej, Oba- 
cnie policya po przeprowadzeniu wstępnego śledz- 
twa odsyła do sądu sprawców tej kradzieży w oso- 
bach braci Jaśkiewiczów, oraz Kurkowskiego, szo- 
ierów z zawodu. 

(k) Amator żołądków cielęcych, Za kradzież żo- 
łądków cielęcych wartości 230.000 mkp. na szkodę 
Moritza Heibluma, zamieszkałego na Grzegórzkach 
przy ulicy Rzeźniczej 29, aresztowano 17-letniego Jó- 
zefa Kwieka, wyrobnika. Aresztanta odstawiono do 
sądu okręgowego karnego. 

(k) Wielkie włamanie. Do mieszkania p. Kazimie- 
rza Szczepańskiego przy ul. Floryańskiej 32 włama.- 
li się iacyć opryszki i skradli bieliznę oraz garde- 
robę wartości pół milona marek. 

(k) Szalony szofer. Onegraj na moście dębnickim 
szofer Władysław Lawes jadący w szalonym pędzie 

autem najechał na p. Kazimierza Dwernickiego. 


Ofiara szalonego szofera doznała silnych obrażeń na * 


¿alem ciele. Interweniowało pogotowie ratunkowe. 
Szofera pociągnięto do odpowiedzialności, 

(k) Milionowe Kradzieże biżnterył; Aresztowano 
w Krakowie Bernarda Landesmana liczącego 17 lat, 
który swojemu ojcu Natanowi zamieszkałemu w 
Przemyślu skradł kolię z perłami i brylantami oraz 
pierścionki wartości milion marek. Do policyi kra- 
kowskiej doniósł prof, I. Ippold, że skradziono mu 
w tramwaju zegarek złoty z łańcuszkiem wartości 
pół miliona marek. 

(k) Wisielec. Dnia 19 bm. o godz. 10 wieczorem 
zauważył posterunkowy policyj w krzakach nad 
brzegiem Rudawy kolo „Cichego kącika“ wiszącego 
na drzewie jakiegoś mężczyznę. Zawiadomiony o 
mypadku lekarz ogręgowy stwierdził śmierć wsku- 
tek powieszenia. Przy denacie nie znaleziono ża- 
dnych dokumentów. Samobójca mógł liczyć około 
40 lat, wzrostu średniego, brunet z silnym zarostem. 
Ubrany był w ciemną marynarkę i czarną  maci3- 
jówkę, Z wyglądu możnaby sądzić, ża jest robotni. 
kiem. Ciało odesłano do kostnicy, 

(k) Napad bandycki. Wczoraj o godz. 6 wieczorem 
'na Dębnikach na przechodzącego przez ulicę Stani- 
sława Trznadla napadł w celach rabunkowych jakiś 
opryszek i zadał mu brzytwą głęboką ranę na twa- 
rzy, Przechodnie puścili się w pogoń za bandytą, 
niestety opryszek zbiegł. Trznadłem zajęło się po- 
gotowie ratunkowe. Na miejscu śmiałego napadu 
gromadziły się do późnego wieczora tłumy publi- 
czności. 

(k) Wypadek rzy pracy. Wczoraj podczas wy- 
ładowywania pak z tytoniem na podwórzu w fabryce 
cygar został przygnieciony przez automobil 43 letni 
Antoni Poniecki, robotnik. Wezwany lekarz pogoto- 
wia stwierdził złamanie żeber u ofiary wypadku. 
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da 14 
Ponieckiego przewiozła karetka pogotowia do szpi- 
tala św. Łazarza, 

(E) Gszustwa, Policya krakowska aresztowała 
wczoraj Franciszka Buikę lat 37,  elektromontera, 
kióry w sposób podstępny wyłudził od spedytora 
Wladyslawa Ropskiego sumę 68.000 mkp. poczem 
zbiegł do Nowego Targu. Aresztowany miał się do- 
puścić jeszcze wielu oszustw, 

(k) Kary na paskarzy, Za podbijanie cen zboża 
i pokątny wykup tego artykułu od wieśniaków ska- 
zał urząd walki z lichwą kupca Salomona Rigel- 
haupia z Nowego Targu na karę 10-dniowego ar: 
sztu, oraz na grzywnę 50.000 mkp. Nadto skazana 
wieśniaączki z pod Krakowa Katarzynę Sikowową, 
Maryannę Domagalę Annę Kosek za sprzeda% ma- 
sła po iichwiarskich cenach; pierwszą na 7 dni are- 
sztu i grzywnę 2000 mkp. oraz konfiskatę masła, 
drugą na 5 dni aresztu, grzywnę 2000 mkp. oraz 
konfiskatę 3 kg. masla, a trzecią na 5 dni aresztu, 
grzywnę 5000 mkp i komf'skatę # kg masła, 

(k) Wyreki sądowe na lichw'arzy. W ostatnich 
dniach sąd apelacyjny zatwierdził następujące wy- 
roki na paskarzy rozmaitego typu: Władystaw 
Schirl, kelner, za handel papierosami skazany zo- 
stał na 700 mkp, i 14 dni aresztu, Salomon Wolf i 
Daniel Goldberger za tosamo, każden na 1000 mk. 
1 10 dni aresztu, Marya Leńczowska za pasek zie- 
mriakami na 3.000 mkp.i 3 dni aresztu, Kazimierz 
Czort za pasek nierogacizną na 2000 mkp. i 14 dni 
aresztu, Andrzej Rytko za pasek wapnem na 5000 
mkp. i 14 dni aresztu, Jan Dębski na 10.000 mkp. i 
14 dni aresztu, Marya Kasiarz na 3000 mkp, i 7 
dni aresztu. 


Z POLSKI 


Z ruchu politycznego w Andrychowie. Dnia 18 
września odbył się w Andrychowie wiec publiczny 
z porządkiem dziennym: Zadania proletaryatu pol- 
skiego w dobie obecnej. Wiec odbył się przy nad- 
zwyczaj tłumnym udziale uczestników, gdyż duża 
sala zaledwie pomieścić mogła zgromadzoaych, któ- 
rych część stałą na gościńcu. Wiec zagaił tow. Hoj- 
ny, następnie zaproponował na przowodniczącego 
tow. Kołaczka, który został wybrany powołując na 
sekretarza tow. Szczygła, poczem przewodniczący u- 
dzielił głosu referentowi tow. Maliszowi z Krakowa. 
Referent przedstawił zgromadzonym historyę i cele 
ruchu socyalistycznego jasno zaznaczając różnice 
między socyalizmem a komunizmem, zdemaskował 
zakusy klerykałów, endeków i komunistyczaych ma. 
cherów na ruch robotniczy w  Pelsc3, następnie 
przeszedł do omówienia obecnej sytuacyi gospodar- 
czej, podnosząc wytężoną działalność posłów socya- 
listycznych, celem uzdrowienia stosunków ekono- 
micznych w Polsce, wyszczególnił w końcu żądania, 
jakie partya socyalistyczna stawia by uchronić pro- 
letaryat od fatalnych skutków wolnego handlu. 
Mowca przedłożył odpowiednią rezolucyę zwracającą 
się rzecw wolnemu handlowi i żądającą « sekwe- 
stru, deputatów i wyposażenia kooperatyw robotni- 
czych, W końcu rezolucya wyraża uznanie i podzię- 
kowanie dla posłów socyalistycznych za ich do- 
tychczasową dzałnlność. Wniosek został jeinomyśl- 
nie wśród oklasków przyjęty. Następnie zabierali 
głós tow. Ilojny i Szczygieł wzywając do enmergicz- 
nej propagandy za przystąpieniem do organizacyi 
PPS i kolportewania prasy socyalistycznej, poczem 
nastąpił wybór komitetu partyjnego dla Andrycho- 
wa. W końcu przewcdniczący okrzykiem na cześć 
PPS zamknął zgromadzenie. Następni» odbyło się 
posiedzenie komitetu, który się ukonstytuował wy- 
bierając na przewodniczącego tow. Fojnego, zastępca 
tow. Kołaczka, 

Aresztowanie spekulantów walutowych w War- 
szawie, Nasz korespondent warszawski telefonuje 
nam: Dziś dokonano szereg rewizyi u spekulantów 
walutowych. W areszcie zatrzymano 6 osób, a dal- 
sze sprawy przekazano władzom sądowym. 

Zastrzełona na granicy. Przed kilku dniami patrol 
graniczny zastrzelił Annę Michwową z Czernicho- 
wa, która zdążała na Górny Śląsk, aby odszukać 
swego syna, pracującego tam ,a od kwietnie nie da- 
jącego znaku życia. Anna Michwowa, uboga robo- 
tnica, była Żywicielką swej rodziny, bo mąż jej ka- 
leka niezdolny jest do pracy. Osiorociła czworo nie- 

opatrzonych dzioci w wieku od lat 4 do 12. 

Zjazd lubliniaków. Dnia 15 października odbyć 
się ma w Lublinie zjazd koleżeński b. uczniów b. 
gimnazyura rosyjskiego w Lublinie, którzy brali 
udział w ruchu wyzwołeńczo-niepodległościowym, 
bądź należąc do ówczcanych organizazyj tajnych 
młodzieży polskiej, bądź biorąc udział w pamętnym 
strejku szkolnym w okresie od 1902 do 1905 r. Zjazd 
dwudniowy; program jego m. in. obejmuje sprawy 
społeczno kulturalne, dotyczące m. Lublina, Zbiórka 
15 października o godz. 10 w kościele Wizytek. 
Mieszkania zapewnione. Komitet organizacyjny 
prosi kolegów o wcześnłejsze zapisywanie się na listę 
utzestników drogą pisemną pod adresem kol, Szcze- 
pańskiego, Lubiin Magistrat. 
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Krwawe manewry. Z Wilna donoszą: Podczds 
manewrów wojskowych doszło do ostrej walki mię- 
dzy oddziałami 8 i 2 pułku piechoty, Władze zarzą- 
dziiy przerwanie manewrów, przeprowadzając licz- 
ne aresztowania. . 

md IK. 


Z ZAGRANICY 


Demonstracye przeciw Spakulacyi gicłdowej w 
Wiedniu. We wtork w południe rozegrały się przed 
gmachem gieldy wiedeńskiej burzliwe sceay. Chrze- 
ścijańsko-socyalni i socyaliści urządzili demonstra- 
‘eye celem zaprotestowania przeciwko  spekalacyi 
walutowej. Wielu uczestników giełdy pobito, w kilku 
bankach wybito szyby, Demonstranci usiłow ili wtar- 
gnąć do budynku. Zamiarowi temu przaszkodziła 
jednak olicya. Dopiero o godz. 3 popoł. nastąpił spo- 
kój. Związek chrześcijańskich funkcyonaryuszy tele- 
graficznych uchwalił proklamować bojkat włlado- 
mości gieidowyoh, telefonicznych i telegraficznych. 


—000— 
REPERTUAR 


Teatr f, Jul. Stownckiego 
Środa: „Urzędniczka pocztowa”. 
Czwartek :„Burmistrz Stylmondu*, 
toniego". 
Piątek: „Urzędniczka pocztowa“ 
Sobota: (Nowość) „Dwie cnoty“ kom. Alfr. Sutro. 
Niedziela popoł.: „Zemsta“, 
Wieczór: „Dwie cnoty“. 
Teatz „Bagatela” 
środa: (Premiera) „Ósma żona Sinobrod:go". 7 
Czwartek: „Ósma Żona Sinobrodego". 
Piątek: „Ósma żona Sinobrodago*, 
Sobota: „Ôsma żona Sinobrodago*. 
Miejski teatr; opera i operctza 
Środa: „Rigoletto“, 
Czwartek: „Skrzypek z Lugano“, 
Piątek: „Rigoletto“. 
Sobota: „Skrzypek z Lugano“, 
Operetka w Nowościach 
Środa: „Taniec szczęścia”. a 
Czwartek: „Taniec szczęścia". 
Piątek: „Tanizc szczęśia”, 
Sobota: „Taniazc szczęścia”. 
Kabaret w „Odrodzeniu* (ul, Sławkowska 30) 
Od- 16 września zupełnie nowy progrun. Wyst;p 
pierwszorzędnych sił kabaretowych. — Początek 
o godz. 11 i pół wieczór. 


Przegląd gospodarczy 


WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, (PAT) Na dzisiejszem zebrariu do- 
konano następujących transakcyj: otręby jęcz» 
mienne 4600, żyto 7800, 7200, owies 7500, jęczmień 
6500, żyto franko skład w Warszawie 7200, mąka, 
żytnia procentowa netto franko skład w War: 
szawie 10000, Obroty śwednie, ceny rozumieją się 
za 100 kg tetto loko stacya załadowania (wy: 
jątki z tej zasady). 


„Cud św. An- 


Ogólne zebranie przemysłowców R. P. w cza: 
sie „Targów Wschodnich“ we Lwowie odbędzie 
się z inicyatywy Centralnego Związku małopol. 
sk iego przemysłu fabrycznego we Lwowie w nie- 
dziely 2 października o godz. 5 popołudniu w Sali 
Izby handlowej i przemysłowej, ul. Akademis 
cka 17, celem omówienia aktualnych spraw, dos 
tyczących ogólnego położenia i potrzeb przemy» 
słu polskiego. 

podwyższenie cen spirytusu, Poczęwszy od 
20 września obowiązują następujące ceny sprzee 
dażne spirytusu loko rafimerya względnie wolny 
Skład wódki do własnych naczyń: 1) za litr ab- 
solutnego spirytusu rektyfikowanego: à a) dla 
szpitali publicznych 200 mk., b) dla armii na wy- 
rób srodków wybuchowych 100 mk., c) dla likiers 
ni na wyroby wódczame 1500 mk., d) do wszels 
kich innych celów 1400 mk.; 2) za litr spirytusu 
denaturowanego: do fabryk octu i innych celôav 
200 mk.; 3) opłaty od spirytusu pejsachowego i 
owocowego: a) od litra spirytusu pejsachowego j 
absolutnego 1600 mk., b) od litra spirytusu owo; 
cowego 1500 mk. Wszelkie zapasy spirytusu i go) 
towych wyrobów wódczanych mają być ze stro 
hy sprzedawców w dniu 20 września pisemmiej 
zełosrone właściwemu oddziałowi  kontrolij 
skarb, do dodatkowego opodatkowana po 900) 
mk. za litr stustopniowego pod rygorem konfiskaj 


vy zapasu, niezależnie od postępowania skarbi t 


wego o ukrócenie podatku spożywczego, i 
000m 


Giełda krakowska z 20 września 


Z ESEE 


Waluta niarkowa | 
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Waluta marcowa f 


Akcye bankowe. — |_liar. | aaano| Franzakeya | 
Bank Przemysł. |--IV em. | 650— | 750— | j 
` a V em. .|| 600—]| 650—| 660— j 
Bank Hipoteczny ..... | 175"— | 8255—| 80u | 
Bank Małopolski. «ss +. | 650— | qu0 — | 
Ziemski Bank Kredyt, . . | 600— | 700— ; 
Powszechny Bank Kredyt. | 225— | 325— | 
Bank 4. dla Kręsów,Łańcut , 6u0— | 70U— 
Bank Kred. w Warszawie —— | mm | 
Akcyg tow. handl, i przem. | | 
PLK. I=IV em: A. h || 1000:— | 1200:— | 1150—1050 
„Elibor* —Ł.J., Brkowski* a ete 
Aue y do x s ogó WSEH OR 410— 
„Polski Glob" „. .... |tzow— |18u0- | | 
Zegiuga Poiska ... ..| 40—| 4,6—| a5 | 
Zieleniewski 1—II em. . . 116600 — | 19.400-— | 10.068--16.400 | 
s ll em .,. |ś3uw— | vŻJU— | GBu0—9ivU H 
Warsz. Parowozy i—i em. || 140u'— | loUU=—|  1480— I 
sbemjiesz®. s... +... | 9200" — | 90UU— ji 
„łrzebinia" 1—1V em. .. |3400:— '3700— owe nak) 
„POcisk* „+2 „„...... |LI50—|1250— | 1160-12 | 
AUIOMOtoT 42225130. || LBUU — | 21u0— zu00:— 
Portland- Cem. Szczakowa =— | == | 
Górka oa « «sa. a anea. || 9400 — | 9800— 9550*— R 
S ersza 424222002. 10300 — |10105— | 10.400 16.500 | 
depegó +. «2 «24822. ||O8 u — |Bsuu—| ByvU — YUUV 
Polska Naita „0. „0. .% Ea 32u0:— | 2800—31UU 
Elestr. Siersza 1—LI em. | -300'— | z400— | 4325—2_50 
CoS . m... „e 0 JJ 5WO:=J/GO0U=- 
Eezot h. «r.z „0 FIENIAGŚ || 1210527 1175— 
dłuszcze Trzebinia ... . | d6uu— | 4uuu— | 3650—3900 
„Krakus“ ]—V em. ... | 2900— | 3100 — 3u00:— 
Porcelana Cmielów .... || 5600— | 38u00— 


Fabr. cuktu w Uhodorowie ya 3400.— | 3300—3350 | 
| 


Telegramy giełdowe 

Warszawa 20/9 (PAT) Gieełda warszawska. Pa- 
piery wartościowe, 6% oblig. m. Warszawy z 1918 
roku trans. 11362 i óół, 4 i pół proc. m. Warszawy 
trans. 416, żąd. 418, poszuk, 414, 3% m. Warszawy 
trans, 457/50, 458, żąd, 458, posz. 454. 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans, 4530, 4675, sprzedaż 4800, kupno 4555, Franki 
francuskie czek iirans. 355, sprzedaż 340, 350, kupno 
380, Funty szierliugi gotówka trans, 1i80, Nowy 
Jork czeki trans. 4700, sprzedaż „4660, Marki mie- 
mieckie gotówka trans. 4675, sprzedaż 4675, kupna 
$550, czeki trans. 4725, sprzedaż 46'25, Gdańsk cz3- 
ki trans. 47, Korony ausiryackie cz:ki trans. 319, 
sprzedaż 318, kupno 310. 

Akcye: Bank dyskontowy w Warszawie 2500, 
2525, Bank handlowy 8—10 emis. 2225, Kredytowy 
warszawski 2800, 2300, Warszawskie Tow. kopalń 
węgla i zakładów hutniczych 25000, 22300, 22900, Sta- 


rachowice 8200, 8075, Tow. zakład. żyrard. 78500, 
75000, Handel i Żegluga 1950, 1025, 1940, Warsz. 
fabryka cukru 21100, 21000, Ostrowieckie zakłady 


6800, 8700, 8275, Zawiercie 63500, 64000, 63503, Pol- 
ska nafta 3275, 3125, 3175, Praemysł drzewny i han- 
del 1875, 1825 ,1840, Bank ziem polskich 925. f 

Wiedeń 20/9 (PAT) Zagrzeeb 728, Belgrad 2908, 
Berlin 1567, Budapeszt 278/50, Bukareszt 1570, Len- 
dyn 6105, Medyolan 6629, Nowy Jork 1647, Paryż 
11610, Praga 1933, Warszawa 3075, 3075, Zurych 
28675, Dolary 1629, Marka niemiecka 1564, angielskie 
6080, włoskie 6785, frane. 11560, jugosłowiańskie 
2891, polskie 33 ,35, rumuńskie 1565, szwajcarskie 
28625, czeskie 1922, węgierskie 25250. 

Wiedeń 20/9 (PAT) Zamknięcie giałdy. Renta 
majowa 140, austr. renta koron, 140, renta lutowa 
145, węg. renta koron. 208, Anglobank 2748, Bankve- 
rein 1542, Austr. Zakł. kred. 1757, Bank depozyt. 
935, Laendorbank 3640, Merkury 1158, Unionbank 
1385, Bank obrot. 920, Kalej północna 33800, Berg 
und Huetten 17990, Fanto 49000, Galic. Karpaty 29800. 

Zurych 20/9 (PATy Końcowe kursa dewiz. Paryż 
4110, Medyolan 2430, Praga 6'90, Budapeszt 1/0, 
Zagrzeb 2'40, Bukareszt 565, Warszawa 013, Wio- 
deń 0'55, Austr, stempł. 0'38. 


Wegial 
w sprzedaży detailicznej 


węgiel na krakowskie i podgórskie asygnaty magií- 


-— 


lstratu rozsprzedaje detailicznie (do 5 ctm. włącznie) 


po cenie 770 mkp. za 1 ctm. 


Towarzystwa ZESLUSA POLSKA S.A, 


w swoim składzie, słasya kal. Grzegórzki. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Towarzysze! Towarzyszki! 

Z powodu zgromadzenia publicznego zwołanego 
nh dzień 25 września br. Oodwolujemy doroczae ze- 
branie pariyjne zwołane na dzień 25 wrzeżaia br. 
z tem, że Dercczwe zebranie partyjna towarzyszów 
i towarzyszek krakowskich odbędzi" się we czwar= 
teu 28 września 4924 o godz. 7 wieczór w gali związ- 
ku Stówarzyszeń Robotniczych przy ul. Dunaj:w- 
skiego. 5, II. p. 

Wstęp mają tylko towarzysza i fowarzyszki 0- 
płacający podatek partyjny za okazaniem legity- 
macyi partyjnej. 

Wydział Krakowskiej Rady Robotniczeł, 

Wybory do krakowskiej Rady Mobotniczej PPS 
odbędą się w miedzicię dnia £ października br. 
od godziny 9 przedpołudniem do godziny 2 popołu- 
dniu w sali Domu Robotniczego, ul. Dunaj wskie- 
go 5, II p. Prawo wybierania mają towarzysze i to- 
warzyszki opłacający od 6 miesięcy podatek par- 
tyjny. W czasie od 20 do 30 września może każdy: 
towarzysz i towarzyszka w  Sekrctaryacie Rady: 
Robotniczej od godz. 5 do 9 wicczór przeglądać 
listę wyborców i reklamować swoje prawo w razie 
opuszczenia w liście wyborców. Prawo głosowania 
będą mieli tylko czionkowie partyi zamieszczeni 
na Esie wyborców. Na liście zamiaszczeni będą 
tow. z Krakowa, Borku Falęckiego, Prądnika Czer- 
wonego i Rakowic. Każdy wyborz:a wybiera 50 
członków Rady Robotniczej. = 

Zebranie nowowybranychi asesorów sądu prze. 
miyslowego odbędzie się we czwartek 22 września o 
godzinie 7 wieczór w sali Związku  stowarzyszoń 
robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, IL px 

Krakowska Rada Robotnicza. 
"Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie grup stala. 
rzy odbędzie sę we środę 21 września w sali Związ- 
ku, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza się o liczna 
przybycie. zarząd. 

Kluk radców miejskich PPS odbędzie we Środę 
21 bm. o godz. 6 wieczór posiedzenie w redakcyi, 
Dunajewskiego. Sprawy ważne. Obecność wszyst- 
kich konieczną. i Prezydyum. 

Zgromaczenie krawców 1 krawczyń odbędzie się 
we środę dnia 21 bm. o godz. 7 wieczór w sali 
Zwiazku stow. robota. ul. Dunajwskiego 5, II. p. 
Ze względu na ważne sprawy uprasza o liczne przy» 
bycie Zarząd. 

Baczność młcdaziani robotnicy! We środę 21-50 
wrzęśnia o godz. 7 wieczór odbędzie się zgromadze- 
mie młodocianych robotników przy ul. Dunajew- 
skiego 5, II. p. O godz. 6 wieczór zebranie zarządu, 
Wzywa się czionków zarządu i ogół młodzicży ro- 
hotniczej o liczna przybycie. p 

Baczność mężowie zaużania wojskowych zakłąs 
gów! We środę 21 września o godz. 7 wiəczór od- 
będzie się posicqzenie mężów zaufania w sali przy 
ul. Dunajewskiego 5, M. p. Ponicważ na porządku 
dziennym są bardzo ważne sprawy, obacność 
wszystkich członków jest konieczna, Przewodniczą- 
cy: Czupieł, 1 

Wains zgromadzenie konzumu  „Oszczędność” 
w Kraxowio odbędzie się 24 b. m. w Domu robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 3) 
odczytanie bilansu, 4) sprawozdanie Zarządu, 5) 
sprawozdania komisyi rewizyjnej j wniosek tejże o 
udzielenie absolutoryum Radzia Nadz. i Zarządowi, 
6) rozdział zysków, 7) uzupełniający wybór ustępue 
jących 4-ch członków Rady Nadzorczej, 5) zmiana 
statutu, 9) wnioski i jnterpelacye. Początak walnego 
zgromadzenia o godz. 17. Wstęp na zgromadzenie 
tylko za okazaniem książeczki udziałowej. Bilans 
wyłożony do przejrzenia w biurze konsumu. 
Baliński, prezes R. N, Latinek, dyrektor. 


- mma 
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Dr Ada Marzawa 


powróciła i ordynuje. Kraków, Wolska 11. 


Five o clock 
Zaproszenia na five o clock, który się odbędzie 
w sobotę dnia 24 bm. w sali „Sokoła* wydaje się 
codziennie między godz, 4—6 popoł. *w kancelaryi 
adwokata dra Bertołda Ehrlicha ul. Floryańska 6. 
Tańce poprzedzi kabaret, zorganizowany przez p. 
Minowicza. 


Potrzeba chiepców 


dO rozneszenia „Meerzodu” 
za Stała pensya 


UMademość w Admin:sicacy „iaprzodu” 
Dunajewskiego 5. 
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Rugi Połazów w zaborze czes im 

Fryszłat, 16 września. 

„ (A) Od poniedziałku przedstawia kurytarz staro- 
stwa we Frysztacie osobliwy widok. Starostwo wy- 
dało nakaz spisu wszystkich osób zamieszkałych w 
Frysztacie a nieprzynależnych do Czechosłowacyi. 
Cel owego spisu trzymany jest w taiemnicy. Jednak 
„udało mi się przez niedyskrecyę pewnego wtajemni- 
czonego urzędnika państwowego dociec przyczyny 
tego spisu. 

Spis ten jest przygotowany clem wyrugiwania 
ludności polskiej z pogranicza, Osoby spisane td- 
dane będą różnym nieurzędowym mężom zaufania, 
tym znanym poszczególnym komitetom, do oceny 
dla znalezenia pozoru do wyrugowania, które prze. 
Frowadzą władze. 

Jest publiczńą tajemnicą, że władze miejscowe 
mają ścisłe nakazy postępować w ten sposób, aby 
na polskicm pograniczu wytępić wszelką polskość 
dla bezpieczeństwa Czechosłowacyi. Dążyć mają do 
tego pod różnymi pozorami, aby nie drażnić rządu 
w Warszawie. Oto cel owych spisów. 

Pierwszą gminą spisową to Frysztat, który po 
przyłączeniu do Czechosłowacyi raptownie upada w 
swym rozwoju. Za nim pójdą inne gminy aż oczy- 
gzczą stopniowo cały Śląsk szczególnie zagłębie z 
polskości. To też gmach starostwa przedstawia oso- 
bliwe widowisko. Blisko połowa ludności, przewa- 
żmie robotniczej, to obcokrajowcy. Kto pełnoprawnie 
nabył obywatelstwo gminy Frysztatu już po roku 
1914, tego órwnież władze uznawają za obcokrajow- 
ca. Ludzie z dziada i pradziada Ślązacy, posiada- 
jący przedtem obywatelstwo austryackie, przynale- 
fni do sąsiednich gmin polskich Śląska, odległych 
o dwa kilometry od Frysztatu urodzeni i zamiesz- 
kali od dziesiątek lat w Frysztacie, są obecnie ob- 
ookrajowcami, natomiast różne przybłędy od kilku 
miesięcy tutaj przybywający w podrutowanych bu- 
tach od Pardubic to „obywatele“, Ludność tutejsza 
gorzko odczuwa ze wstydem a nieraz i płaczem, że 
jest na własnej ziemi tułaczem. Z czyjej winy, wie- 
my zanadto dobrze. 

Czy te nowe brutalne szwindle czeskie otworzą 
oczy miarodajnym sferom w państwie polskiem? 
‚Czy wiedzą one, że w Małopolsce jest jeszcze kil- 
kadziesiąt tysięcy różnych urzędników zakapturzo- 
nych Czechów? Czy zdają sobie sprawę, że w prze- 
D e E- — km 


i Zgubiono 

dokumenta wojskowe na na- 

zwisko Babiuch Jan, Bobrek, 
p. Chełmek. 


Zdolny kowal 


do robót przy fabryce, obzna- 
jomiony z kuciem koni znaj- 
dzie zaraz zajęcie. 


Zgłoszenia do fabryki wapna 


Liban i Ehrenpreis! 


w Podgórzu. 


WĘGIEL 
w sprzedaży 
detailicznej. 


Węgiel na krakowskie i pod- 
górskie asygnaty Magistratu 
rozsprzedaje detailicznie (do 
5 ctm. włącznie) po cenie 
770Mk za 1 ctm. Towarzystwa 
ZEGLUGA POLSKA,S.A., 
w swoim składzie, stacya kol. 
Grzegórzki. 


Wyrwailikowani monterzy 


f as . r 
Powieści 

francuskie, polskie i niemie- 

ekie i inne ksiażki, oraz 

rajsbret i rajszyna do sprze- 

dania. — Wiadomość: Staro- 

wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 
na lewo 2—4. 


dociągowej potrzebni natych- 
miast. Zgłoszenia do biura 
inż. Jarnuszkiewiczów, Kra- 
ków, uł. Straszewskiego L. 2 
w godz, od 8—1 i 3—6. 
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Redaktor naczelny: Em1} HMaechcz. | e 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Negrzód” W Krakowie, 


. 


PE ARADO ATEN M m 


do instalacyi gazowej i wo- 


GRAC, 


GEEEEGEFEGGEEG 


we Lwowie w czasie od 25, 1X. — 5, X. 1821 


Legitymacje uprawniające do uczestnictwa wydają: 

Związek handlowo-przemysłowy, Warszawa, Szpitalna 1. — Reklama Poiska, S. A. Warszawa, Jasna 10, — 

Ekspozytura T. W., Izba handiowa i przemysłowa, Kraków, Długa 1. — Związek hundiowy i przemysłowy, 

Kraków, Dunajewskiego 7. — Dr Wacław Szperber, Kraków, Karinelicka 16. — Zjednoszenie polskich kupców 

i przemysłowców, Gdańsk, Hundegisse 85. — Polski Lloyd, Polski Glob, Polbal, Pronta, Komispol i wszystkie 

ich oddziały. — Sekretaryat Związku Kupców, Bydgoszcz. — Dom handłowy Dr Zylski, Sosnowiec. — Piotr 
Uorłow, Ostrów. — Adam Bieliński, Krzemieniec. — „Dokan“, Białystok. 


ESF Podczas , Targów Wschodnich“ odbędzie się |, Międzynarodowy koniars oral parowej | motorwaj, "S9 


„NAPRZÓD* 


myśle polskim na lepszych stanowiskach jest ich 
sporo, którzy nawet lżą robotników polskich od 
„świń polskich"? Czy w okolicach Kowla nie żyje 
gromadnie około 80 tysięcy kolonistów Czechów? 


Ld e r Lai 
Ošmiu pólbogów 

Korespondent „Intransigeanta" podaje barwne 
sylwetki „ośmiu póibogów“, którzy kierują losas 
mi 40 narodów. Cenie te sylwetki podajemy w 
calości, ponieważ są to ludzie, którzy obecnie 
mają wydać wyrok w spnawie naszych braci 
z Górnego Śląska, Członkowie Rady Ligi naro: 
dów nie spieszą się nigdy. Ów młody człowiek, 
który tam przechadza się, wysoki, smukty i 
elegancki to Wellinglon Mee, przewodniczący 
Ligi narodów. Ma on dopiero 37 lat życia, Każdy 
pozdrawia go z szacunkiem, do którego jednak 
domieszana jest pewna doza zazdrości, Prezy- 
dent nadzwyczajnego posiedzenia hrabia Ishi 
rie odpowiada na żadne ukłony, ponieważ zato: 
piony w myślach nie widzi nikogo koło siebie. 
Wygląda, jakby dźwigał na swych barkach losy 
świata. — Uśmiechni iy, z zackrąglonemj rucha» 
mi przybywa Quinones de Leon, Wymienia on na 
wiszystkie strony uściski dłoni i pozdrawia 
wszystkich i rozmawia z każdym, tak że wyda» 
je się dziwnem, kiedy ten ciągle zajęty czło: 

iek ma czas do skupienia myśli. Na wezysikich 
jurach cenią go dla jego serdecznej i neutral- 
nej postawy, 

Ze wszystkich stron witany przychodzi i 
idzie dalej da Gunha, z krawatką ułożoną bez 
zarzutu, z nieco siwiejącą czupryrą. Ogląda 
się ustawicznie, ale nie z obawy, tylko przez 
chęć widzemia i słyszenia. wszystkiego. Intere- 
sujo się wszystikiem i chcialby wszystko wie 
dzieć. Kiedy Lisa narodów ma wydać szybko 
sprawozdanie w razie załatwienia jakiej Spra- 
wy, to powierza się jego wygotowanie panu 
da Cunha, który załatwia się z niem w ciągu 
godziny. 

Paweł Hymans przechodzi od jednego do 
drugiego, aby uścisnąć wycięgnięte dłomie, Ma 
wszędzie tylko przyjaciół i dla każdego tylko 
miłe słowo, zdradzające poufałość, 


Znaczna rafinerya 
spirytusu w zachodniej Małopolsce 
l 


poszukuje majstra bednarskiego, 


obaznanego z wszelkiemi w zakres bednarstwa wcho- 
dzącemi czynnościami. Welne mieszkanie, opał i oświe- 
tlenie zapewnione. osada do ob,ęcia zaraz. Zgłoszenia 
z warunkam: oraz odpisami świadectw uprasza się pod 
„Ast“ do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera w Krakowie, 


|Laboratoryum Dentystyczne 
| Józefa Warskiego w Krakowie 
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej) . 


wykcenuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępezym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne, 
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Najtaniej i najszybciej możecie się zaopatrzyć w wszelkiego rodzaju towary 
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Teraz idą trzej mężowie reprezentujący w 
Radzie wielkie mocarstwa, Bourgeois jest grus 
by i tęgi, Balicux duży i szeroki, Imperłall 
silny į wielki. Balfour przychodzi z laską w ręce 
i w kapeluszu na głowie i w zawsze pokry: 
tych kurzem butach. Chodzi zawsze piechotą, 
jego zażyłość jest znana, dla każdego kogo 
spotka ma stale przyjazne gesty, Swój uśmiech 
porzuca tylko przy stole obrad, gdzie staje się 
poważrym dyplomatą. Imperiali jest bardzo 
dystyngowany, ma siwą brodę, silne zęby. Do: 
brze ubrany, czyni zawsze wrażenie, jakby dos 
piero eo wyszedł z Palazzo Romano, Nigdy nie 
wiidzi się go rozdrażnionego, ani spóźnionego, 

Bourgeois migdy nie przychodzi sam. Swoją 
„potężną* osobistość wspiera on na słabych 
nogach. Dlatego towarzyszy mu zawsze dvroje 
osób, mężczyzna i kobieta, skoro tylko opu- 
Sziczą pokój i wklada na głowę kapelusz z sze: 
rokiem rondem, Na prawo idzie Paul Claudel, 
na lewo starsza chuda dama, która się nigdy 
nie uśmiecha, ale ma na piersi order Lecfi ho- 
mterowej — to jego sekretarka. Skoro przema: 
wia, robi się natychmiast cicho i każdy słucha 
z miatężeniem „makomitego, mistrzowskiego 
mówcy, 


Czy Pafsty odbiorcy powracają? 


Tak jest, a to stanowi najlepsze świadectwo, że to- 
war mój pozyskał sobie pełne zadowolenie odbiorców. 

Z dnia na dzień wzrastający popvt na taśmy i kalki 
(do maszyn piszących) marki „VENUS*, wyiwory fir- 
my Crown Ribbon & Carbon Mfg. Co Rochester N. Y. 
U. S. A., dowodzi niezbicie, że artyku} ten posiada 
rzeczywiście te wszystkie n edoścignione zalety, dzięki 
którym odniósł w ostatnich paru latach rekordowe 
zwycięstwo nad wszelkim towarem konkureucyjnym | 
na rynkach światowych. | 


Wyłączny sprzedawca: 


Ludwik Aksiidn, Kraków, Szewska 10, Tel. 32-88. 
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090004004049400009000000064000000044 
Posznkujemy do natychmiastowego wstąpienia "* 
100—150 rebotnic bardz» biegłych maszy- 
nistek, 100 robotnie bardzo biegłych do 
ręcznego szycia, kilku bardzo zdolnych przy- 
krawąszy na robotę cywilną i kilku bardzo 
zdolnych majstrów. 
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Ponsechne Towarzystwo Konfekeyjne 


w Krakowie, ul. św. Marka 35. 
90290994909090909020909990300469996500496 


Przemysłowcy l 
| IMPORT & EKSPORT 


| TowarzystwoHandlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 

| į wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 

wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do 


IMMIGRANTCOMMERCEASSOCIATION 


Adres telegraficzny: 
„IMCOM BUFFALO*, 
L. A. Prosiński W. J. Bukowski 
prezydent. wice-prezydent. 
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 


| twiają się natychmiast. 


Poszukuje sie w śródmieściu 


2 Pokol 


z kuchnią, 
Sag" Czynsz obojętny, 
Wiadomość: Adm. „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego 5, 


Eksporterzy, Właściciele składów mebli oraz wyrobów 
| koszykarskich we wiasnym interesie powinni zamawiać 
wyroby koszykarskie już teraz jeśii je chcą otrzymać na 
sezon, 


SYNDYKAT KOSZYKARSKI, S. A. 
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